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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  L w ow a o godz. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p ro w in c ji o godz. 8 . w ieczorem .

W dn ie  św ląteezne zaś d la  L w ow a o godzinie 
1 2  w p o łu d n ie , d la  p ro w in c ji o & w ieczorem . 

W  niedziele nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  w ynosi 

z przesylk ij pecztow ą  
m iesięczn ie z ł .  2*— kw artaln ie z ł .  6*— 

Za g ran ic i k w a rta ln ie  z ł r .  7'50.
W  m iejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1  z ł .  50 c t .  k w a r ta ln ie  4 z ł .  &0 c t.

Przedpłatę t oerłoazenla przyjmują:
We LW OW IE: Administracja ,097“^ Narodowej", uL 
Czar reckiego 1. 2, księgarnia M Hoscheka i Spółki 
pi. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. A Hm (Ciborowski), rue de Sal ,s- 
Peres 81. — W W IEDNIU: g “in & Vogler
(Otto Maas), WalflŁchgasse 10; Ru(joPf oose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubei bastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — v. FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube A Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia  zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6  ct. — Re­
klamy i N ad esłan e  za wiersz lui jego miejsce 20 et.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej" zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
„ • w  ag x> seł o  w  i  b  o “.

w e L w ow ie miesięoznie zł. 2-—, kwartalnie zł. 6 '— 
n a  p row incji „ „ 2 70, - „ 8  —.„ ( M a  Narodowa14 wraz z „Wędrowcem** kosztuje:

B IURA  ADM INISTRACJI:
nl. Czarneckiego 1. 4 (sklep) 

otwarte i godz. 9— 1  w południe i od godz. 3— 6 wieczorem 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

T elefon  osobny ma redakcja, adi_.niBtracja i drukar­
nia Pillera i S k i, w której Gat. Nar. j u t  drukowaną.

Zaproszenie do przedpłaty
na  IV. kwartał 1891.

„Gazeta Narodowa" wychodzić będzie i 
dalej, jak  dotychczas, codziennie w dwóch wy­
daniach : dla Lwowa o godz. 3 popołudniu, a 
w dnie świąteczne o 12 w p o łudn ie ; dla prowin­
cji zaś o godz. 8 wieczorem.

wynosi 
we L w o w ie : 

z dostawą do doma 
miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „

na p ro w in c ji: 
miesięcznie 2 zł. — zł.
kwartalnie 6 „ —  „

Nowi prennmeratorowie kwartaln i otrzymają 
na  żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przesyłki) pierwszy tom i początek tomu drug ie ­
go drukującej się na czwartej stronicy naszego 
pisma powieści Z o l i  p .n .  „P ien iądz14, jako też 
początek powieści Z m o g a s a  p. n. „Czarny 
B 6g“, której druk właśnie rozpoczęliśmy.

Nadto Wydawnictwo „Gazety Narodowej" 
zawarto układ z wydawnictwem tygodnika „Wę­
drowiec" w Warszawie co do dostarczania tegoż 
pisma od nowego kw artału  tj. października 1891 
wyłącznie prenum eratorom  Gat. Nar.

p o cen ie  o  p o ło w ę  zn iżon ej.
„W ędrowiec", wychodzący każdego tygo 

dn ia  w objętości 2 arkuszy drnbn, pełen i l l n -  
stracyj kolorow anych  (w każdym numerze 20 
do 30 rycin), zachowując i nadal kierunek p o p u ­
l a r n o - n a u k o w y  i zamieszczając prócz wia­
domości o wszelkich odkryciach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
itd., także pow ieści i utwory najznakomitszych 
pisarzy, z pośród których w pierwszym już n u ­
merze nowego kw artału  będą p race :  Gomn- 
llck lego , D ygasińskiego, P łu g a  i innych — 
wprowadza tę nowość, że będzie doń dołączany 
d z ia ł mód.

„W ędrowiee" dla prenumeratorów Gatety  
Narodowej kosztuje

we L w ow ie: 
miesięcznie . . . złr. — ’50

tantowi. Chcąc być złośliwemi jak  krytyk teatralny, 
mówią, że z Szawła stał się Pawłem . Rzeczywiście 
też mowa dr. Bbenhocha zasługuje na uwagę. 
Zaraz u wstępu wypowiedział Ebenhoch s tronn i­
ctwu liberalnemu wojnę; natomiast zapowiedział 
zajęcie wobec Koła polskiego stanowiska życzli­
wego i wyczekującego, gdyż Koło polskie dotych­
czas nie objawiło żadnych jeszcze sympatji dla 
liberałów Z antysemitami, którzy pod wieloma 
względami mają z stronnictwem klerykalnem je ­
dnakie zapatrywania, zawiążą klerykalni dobre 
stosunki. Młodoczesi zaś nie mogą rościć sobie 
żadnych pretensyj do pomocy konserwatystów. 
Co się zaś tyczy stosunku z rządem, to zdaniem 
Ebenhocha, w każdym poszczególnym wypadku 
należy pilnie rozważyć, jak postąpić wypadnie. 
Nie można bowiem zaprzeczyć, że rząd w wielu 
razach poczynił wielkie ustępstwa konserwatystom, 
a nie można przecież narażać dla niepewnych 
wyników tej, choć małej, uprzejmości rządu. 
Dlatego klerykalne stronnictwo nie będzie ani 
bezwarunkowo opozycyjnem, ani bezwarunkowo 
rządowem. Kwestji szkolnej na  razie ruszać nie 
można. W tej sprawie klerykały są obecnie izo­
lowani. Nie można więc myśleć o jej uregulo­
waniu.

Niemieckie ministerstwo wojny znowu nosi 
się z zamiarem ż ą d a n i a  z n a c z n y c h  s u m  
n a  c e l e  a r t y l e r j i .  Czyż zbrojenie się ma 
trwać bez końca?  M ilitar Wochenblatt, organ 
półurzędowy, stara  się przygotować opinię pu­
bliczną na konieczność nowych wydatków na 
ulepszenie artylerji . W  artykule „o przyszłości 
a r ty le r j i44 wykazuje, że obecne karabiny repetje- 
rowe mają wielką przewagę nad działami tak, że 
akcja tych ostatnich wobec ognia nowych kara­
binów jes t  straconą. Dlatego niezbędnem jes t  
pomyśleć o konstrukcji nowych dział z uwzglę­
dnieniem prochu bezdymnego i wszystkich osta­
tnich zdobyczy w dziedzinie fabrykacji broni 
palnej. Spodziewać się jednak  należy, że m in i­
sterstwo wojny należycie potrafi wywiązać się 
z świeżo powstałego zadania. J a  snem jest,  że 
a rtykuł ten ma na celu utorowanie tylko drogi 
dla żądania nowych kredytów na cele wojskowe.

kwartalnie 1-50
na prow lncj ■

miesięcznip . . . .  złr. — *70 
kwartalnie . . .  „ 2 ‘—

czyli

„Wędrowiec" wraz z „Gaz. Narodową"
w e L w o w ie:

miesięcznie . . . .  złr. 2 ‘—
k w a r t a l n i e ...........................6‘—

na p r o w in c ji: 
miesięcznie . . . .  złr. 2-70 
kwartaln ie  . . . .  „ 8 '—

A dm inistracja  Gat. Nar. uprasza uprzejmie 
o rychłe nadsyłanie przedpłaty, celem zamówie­
nia na czas odpowiedniej ości egzemplarzy 
„ W ę d ro w c a " .

Podczas gdy Rosja w Europie  pozuje na 
gwarantkę pokoju, w Azji urządza ona „ n a u k o ­
w e  e k s p e d y c j e 44 dla zawojowania nowych te- 
rytorjów. Ju ż  to miłość nauki zawróciła pod ko­
niec wieku głowy wszystkim oficerom moskie­
wskim, żądoym szlifów jeneralskich Niedawno 
gazety angielskie przyniosły senzacyjne odkrycia 
o abisyńskich ekspedycjach naukowych, których 
ostatecznym celem jes t  wyprzeć angielsko-włoski 
wpływ na  korzyść moskiewskich ajentów. Dziś 
depesze tia  London donoszą o nowej „ekspedycji 
naukowej", k tóra  zajęła zbrojnemi siłami część 
Afganistanu, o sto kilometrów od Indyj odległe 
Alichur Pamir. Angielskich oficerów wysłanych 
celem zbadania rzeczy nie wpuszczono na teryto- 
rjum, rzekomo dlatego, że stoi ono pod zwierz­
chnictwem Rosji. Łatwo byd może, że Anglia 
w obronie A bdurrahm ana  chana, em ira  A fgan i­
stanu  stawić się będzie musiała zbrojnie i że 
między Rosją a Anglią przyjdzie do nieporozu­
mień bardzo poważnych.

stosowna chwila do okazania przyjaźni ku Rosji 
i poczynienia jej pewnych us tępstw ; niekorzy- 
stanie zaś z dogodnego momentu byłoby wielkim 
błędem, który już nigdy nie mógłby być n a p ra ­
wionym44. Naiwne! Na tak niedorzeczną przynętę 
nie pójdzie T u rc ja ;  zanadto już wiele miała na­
uczek ze strony tak grzecznej dziś Rosji. W pra­
wdzie Nowoje W remia  udaje, że nie wątpi, j a ­
koby Turcja nie usłuchała ”ady dyplomacji ro­
syjskiej, ale świat cały przeciwnie nie wątpi, że 
Turcja rad  tych nie usłucha. Anglia, która w 
Konstantynopolu wystąpiła do walki z in t ry g a m 1 
rosyjskiemi, nie pozwoli nigdy na to i skuteeznie 
pomoże Turcji.

S u r o w y  s ą d  wydaje paryski Figaro na 
tych krzykliwych patrjotów. którzy każdej chwili 
n ietaktem i nierozumem rzucić mogą F ra n d ę  
w niebezpieczeństwa wojny. „W dniu, w którym 
będzie tego p o trz e b a , staną wszyscy F rancuz ' 
z bronią w ręku na g ra n ic y ; jednakże do tego 
strasznego ostatecznego kroku nie należy rwać 
się lekkomyślnie. Jeżeli już wojna być musi, nad 
czem niechaj się dobrze zastanowią przewódcy 
kraju, niechaj przynajmniej chwila stosownie bę­
dzie wybraną , przymierza pozawierane, wszystko 
przygotowane. Prowadźmy wo'nę ja k  mężowie, 
którzy wiedzą co czynią, a nie jak  swarliwe i 
nierozważne dzieci. Z tych powodów nie mamy 
dość słów na  potępienie tych polityków, którzy 
dla osobistych lub stronniczych celów wywołują 
z a b u rz e n ia ; ślepa dusza tłumów nie pojmuje ich 
znaczenia i ztąd powstać mogą wypadki o nieo- 
bliczonych skutkach. Oto przypuśćmy, że gro­
madka ludzi , na  poły z uliczników, na poły 
z otumanionych złożona, która w swej nieśmia- 
domości wrzaski i krzyki za patrjotyzm uważa, 
urządziła awanturniczego figla niemieckiej am ­
basadzie. Jakiż tego wynik? Rząd francuski m u ­
si albo przepraszać, albo ponosić skutki postępku 
w»rjatów. W .k a ż d y m  razie sytuacja n ieprzyje­
mna. Czyż taki patrjotyzm nie zasługuje na to, 
aby go odprowadzić n a  policję i zam knąć’ Na 
szczęście są oni w mniejszości. Na nieszczęście 
jednak  rząd zanadto często przed nimi kapitu­
luje. Mieliśmy przykład togo na „Thermidorze". 
Jeżeli poświęcenie sztuki Sardou było niesprar 
wiedliwością, sprawiedliwością będzie zmuszenie 
do milczenia krzykliwych:patriotów."

Przegląd polityczny.
L w ów  d. 23. września.

Bohaterem dnia  onegdajszego w W iedniu 
był dep. dr. E  b e n h o c h. Wszystkie dzienniki wie­
deńskie poświęciły mu całe szpalty. W Altenfeld 
na zgromadzen;u wyborców tłómaczył, dlaczego 
s t r o n n i c t w o  k l e r y k a l n e  p r z y s t ą p i ł o  
d o  k l u b u  H o h e n w a r t a  i wykładał, jakie sta­
nowisko zajm.e ono ną najbliższej sesji par la ­
mentu wobec rządu i innych stronnictw. D zien­
niki wiedeńskie o odcieniu liberalnym wystaj iły 
skutkiem tego chórem przeciw dr. Ebenhochowi, 
tern bardziej, że tenże należał niegdyś do poli­
tyków ostrego tonu. Dla pism tych, stronnictwo 
klerykalne je s t  solą w oku ; nic więc dziwnego, 
Że tak zaciekle wystąpiły przeciw jego reprezen­

Gdy P orta  przyznała r o  s y j  s k i  e j  f l  o c i  e 
o c h o t n .  w o l n y  p r z e j a z d  p r z e z  D a r d a -  
n e l l e ,  spodziewać się można było, że serca 
rosyjskich szowinistów zapalą się wprost dalsze- 
m pragnieniami. Tak się też stało. Nowoje 
Wremia skromnie lecz otwarcie wypowiada, że 
„co się zaczęło, skończonem być pow inno!“ Pod 
„zaczętem44 rozumie dziennik rosyjski uzyskanie 
wolnego przejazdu dla floty ochotniczej; pod 
„zakończeniem" zaś uzyskanie takiegoż przejazdu 
dla okrętów wojennych, ale tylko i jedynie rosyj­
skich. Żądanie  tak bezczelne, że nawet Nowoje. 
W remia  nie waży się wypowiedzieć go wprust, 
lecz podaje je  owinięte w przejrzyste muśliny. 
Bańkami mydlanemi chc ałoby skusić su ł tan a ;  
baja, że sprzymierzeniem się z Rosją, której 
F ranc ja  je s t  „natu ra lną '1 przyjaciółką, mógłby 
sułtan  naprawić wszystkie błędy tureckiej dyplo­
macji, przez które utracił Cypr, Egipt,  Rumelię, 
Bułgarję l  „A teraz właśnie  — dodaje —  jes t

6 , 0 0 0 . 0 0 0 .

Lwów d. 24. września.
Wiemy więc dziś już, że żądana przez mi­

n is t ra  wo’ny kwota na  cele podniesienia stanu 
zbrojnego monarchii, wyniesie 6 milionów złr. 
Wiemy także, że chodzi o podniesienie liczebne 
stanu  wojska w czasie pokoju i o pomnożenie 
niższych oficerów. Wydatki takie robi się nie na 
jeden  tylko rok i odtąd liczyć się musimy nieste ty  
z c o r o c z n y m  wzrostem budżetu wojskowego 
o cztery miliony dla Austrji i o dwa miliony dla 
Węgier. Trudno jednak; mimo ciężkich już i dziś 
ofiar, jakie ludy w Austro-W ęgrzech ponoszą dla 
utrzym ania  siły zbrojnej, sprzeciwiać się nie mo­
gą tym wymaganiom, podyktowanym nieu6tanne- 
mi postępami w technice i uzbrojeniu państw, 
gotujących się do rozprawy z trójprzymierzem. 
F ran c ja  coraz to nowych używa środków techni­
ki i chemii w zastosowaniu do swojej siły zbroj­
nej. Po repetjerkach proch bezdymny, a po pro­
chu bezdymnym floty napowietrzne, jednem  sło­
wem fantazja narodu, który stworzył powieść i 
dramat europejski, sili się na  coraz to nowe i 
niesłychane wynalazki zniszczenia czy też obrony 
przed zniszczeniem przez wroga. Wielka część 
umysłów genialnych, które mogłyby wiekopomne 
oddar4 usługi cywilizacji ludzkości, oddaną je s t  
jednej jedynej myśli: ubiegnięcia współzawodni­
ków w gotowości zbrojuej na-przyszłej wojny.

Niedawno temu przyniosły pisma znowu 
jednę z tych senzacyjnych wiadomości o uowym 
postępie techniki wojennej we Francji.  Wyczer­
pawszy na razie metody zniszczenia, przemyśli- 
wają wojskowi chemicy nad podniesieniem środ­
ków obronnych dla wojska. Dawno jnż zastana­
wiano się nad kwestją  tarcz dla wojska, które

chroniłyby podczas ataku pierwsze szeregi przed 
zabójczym ogniem repetjerek. Ale wszystkie usi­
łowania rozbijały się o niemożność znalezienia 
odpowiedniego materjału opornego przeciw ku­
lom. Otóż udało się taki m aterja ł  utworzyć i 
tarczę sporządzić. Zapewne, że n iejedno jeszcze 
dałoby się zarzucić całemu wynalazkowi i jego 
użyciu w w^alce, choćby go wydoskonalono i u- 
czyniono ogólnem narzędziem obrony w armii 
francuskiej, ale nowy to przykład ciągłego roz­
myślania Francji  nad podniesieniem siły wojska.

Rosja korzysta również z wszystkich u lep­
szeń technicznych we Franc ji  zaprowadzonych 
i od kilku la t  armię swą wyćwiczyła i jej ru ­
chomość, bitność i gotowość do walki podniosła 
do stopu a, który zastanow ić musi sąsiadów.

Kredyty przeto wymagane w Niemczech i 
Austro-W ęgrzech na zbrojne pogotowie są tylko 
ak tam i wymuszonej obrony własnej. Bc że R o­
sja prędzej czy później wystąpi ze swemi pre­
tensjami urojonemi do Bosforu i Konstantynopo­
la, do Bnłgarji i Syrii, że carat dąży do założe­
nia  now«go imperjum światowego, tego przeko­
nania nie odejmą żadnemu poważnemu polityko­
wi najnowsze kazania pokojowe pism petersbur­
skich. Carat dąży bez wytchnienia ku celowi, 
który sobie wyznaczył od wieku po zdeptaniu 
Polsk : . S ławne „Po trupie Anstrji  do K onstan­
tynopola" jest  wyrazem na jedną  fazę dziejowych 
zamysłów Rosji. W  Berlinie przejrzano wreszcie 
i Niemcy mimo pozornych gniewów swego zgrzy­
białego ekskanclerza, który u s teru  będąc rów­
nież Rosję zwalczał, innego nie znają dziś śro­
dka utrzymania swego stanowiska w Europie, 
jak potężną koalicję przeciw caratowi. Osłabie­
nie Austro-W ęgier byłoby ciosem śmiertelnym 
dla Niemiec, a naw et podział Austro-W ęgier, 
gdyby ktoś odważył się go i potrafił przeprowa­
dzić, przyniósłby Niemcom nie wzrost terytor- 
jalny, ale zagładę od sąsiada moskiewskiego.

Synod prowinclonalny p o c i o - M
Lwów d. 24. września.

Dziś rano został otwarty według programu 
synod prowincjonalny gr. kat. O godz. 8. rano 
odprawił ks. metropolita Sembratowicz w kate­
d r a  św. J u r a  cichą mszę w obecności biskupów 
Pełesza i Kuiłowskiego i wszystkich członków 
synodu. Potem przedstawiali się biskupi i kapi­
tuły ks. delegatowi Ciasca, który wygłosił ob­
szerniejszą po łacinie mowę, wyrażając swe n a j­
większe zadowolenie z dotychczasowego swego 
pobytu między k lerem  obrz. gr.-kat.

O godz. 10. zeszli się wszyscy członkowie 
w kaplicy matropolitalnej — biskupi i delegat 
Ciasca in pontificalibus — gdzie ks. metropolita 
Sembratowicz powitał ich wzniosłą przemową, 
objaśniającą cel synodu. Ogłoszono następnie  
imiona funkcjonarj uszów i podział na  trzy  ko­
misjo: 1) liturgiczną, 2) dyscyplinarną, 3) co do 
studjów. Każda składa się z 20 cz łonków ; w pier­
wszej przewodniczy ks. biskup Pełesz, w drugiej 
ks. biskup Kuiłowski, w trzeciej p ra ła t  ks. Sien- 
galewicz. Z zawezwanych nie przybyło 30.

W ogóle panuje między członkami synodu 
pewne niezadowolenie. Ks. p ra ła t  Bielecki po­
zmieniał w o s t a t n i e j  c h w i l i  wszelkie rozpo­
rządzenia ks. metropolity, skutkiem czego do ko- 
misyj weszli prawie sami księża z dyecezji lwow­
skiej, a pominięto wybitniejszych fachowych 
księży z innych dyecezyj, co wywołało także n ie­
zadowolenie księży biskupów Pełesza i Kuiłow­
skiego. Niemniej fatalnie się stało, że obydwu 
rektorow seminarjów pominięto przy komisjach 
o seminarjach.

Korespondencj e.
B ia ła  d. 23. września.

(Dom robotniczy i niesnaski domowe).

Wiadomość o zawiązaniu stowarzyszenia 
„domu robotniczego w Białej" wywołała w sfe­
rach niemieckich niemały popłoch. Organ pola­

kożerczy Silesia  wychodzący w Cieszynie, i pa­
tronujący gorliwie i zacięcie germanizację Szląska, 
a zwłaszcza Bielska-Biały, wystąpił z siarczy­
stym artykułem przeciw inicjatorom towarzystwa, 
i przeciw  „klerykalne - narodowei chorągwi" 
przez związek ten  wywieszonej. Oczywiście nie 
mogąc nic zarzucić celom i zasadom tow irzy- 
stwa, zżyma się wspomniany organ na to. że 
w Białej „polska agitacja* się rozwija i zagraża 
kapitalistycznemu „D eutsch tbum 44. Twierdzi da­
lej, że konsnm robotniczy je s t  niemożliwy, albo­
wiem żydowsko-niemieccy „grosshandiery" tak 
tanio sprzedają (czy sprzedawać może dup ero 
będą) robotnikom, że sklep robotniczy z nimi 
konkurencji nie wytrzyma. Wycieczki te Siiesii 
na szczęście będą bezskuteczne, i nie wspomi­
nalibyśmy o n ich wcale, gdyby nam nie  chodzi­
ło o to, aby przy tej sposobności zwrócić uwagę 
na okoliczność dość smutną. Oto codzienny ten  
organ niemiecki, szeroko rozgałęziony po Szląskn 
redagowany jes t  niestety przez P o l a k a ,  czyli 
jak  on sam mów; , że jes t  Rusinem. Ale choćby 
też był Rusinem, to i tak  od zaprzaństwa unie­
winnić się nie zdoła, bo nietylko n a  to co polskie, 
ale i co słowiańskie, zażarcie napada , a w j e ­
dnym z ostatnich numerów nazywa „zdra jcam i“ 
tych Niemców katolików, którzy niedawno pod­
nieśli we Wiedniu hasło „sprawiedliwszego ob­
chodzenia się ze Słowianami*. Smutno, że Sło­
wianie zawsze najgorszych wrogów mają we w ła­
snych zaprzańcach, a smutniejsze to, że tu  na 
Szląsku Niemcy oddawna mają  swój organ co­
dzienny, szkodzący sprawie narodowej, a Polacy 
na  taki dotychczas zdobyć się nie zdołali.

Że organ polakożerczy w ystąp ił  przeciw 
stowarzyszeniu robotniczemu w Białej, w tern 
uic dz iw nego ; dziwniejsze i zgoła niezrozumiałe, 
że pewne pismo galicyjskie uczyniło to samo, 
w czarnych barwach przedstawiając usposobienia 
robotników, i wysnuwając ztąd wniosek, że z tru ­
dnością dadzą się oni powodować „miejscowemn 
d u c h o w i e ń s t w u .A  dalej to samo pismo w mgli­
s tych i nieśmiałych wyrazach, mówi f , o pod­
szeptach takich ludzi, którzy w łaśc iw em i1 dem a­
gogom i uwodzicielom sposobami, oijieińicaini* 
złotych gór, podziwem i schlebianiem zaletom io - • 
botników, zdołali wyróśó na  jedynych  prawie 
przyjaciół ich i „ojcówŁ, którzy atoli robotników.- 
tutejszych wybrali sobie za źródło dochodów la  
swoje w łasne utrzymanie!" W  sprawie tak deli­
katnej i drażliwej, jaką  u nas je s t  sprawa robo­
tnicza, czyż godzi się rzucać takie niejasne, ni- 
czem nieuzasadnione podejrzenia, i rzeczywiście 
wikłać stosunki, które  po krwawych zajściach i 
wielkiem, za niemi idącem rozdrażnieniu, weszły 
na zdrowe i zbawienne to ry?  Któż to przy to­
warzystwie zawiązanem ma widoki n a  otworze­
nie sobie źródła dochodów ? Kto i przez co wi­
kła stosunki i u trudnia  pracę miejscowogo du­
chowieństwa ? Duchowieństwo to nie zażegnało 
krwi rozlewu, a gdy dziś przychodzi do tego 
przekonania, że stanowisko jego wówczas za s ła ­
be było, to wzmacniać mu się a nie rozdra­
żniać. Zresztą na czyją korzyść i dla czyjego 
dobra przeznaczone jest towarzystwo „Domu ro­
botniczego" w Białej, każdy nieuprzedzony sam  
oceni z treści kilku pierwszych paragrafów s ta ­
tutu, które tu  podajem y:

§ . 1 .  F i r m a  i  c e l  T o w a r z y s t w a .  
Celem towarzystwa je s t  udzielać swoim człon­
kom moralnej i materjalnej pomocy, zdążającej 
do poprawy ich bytu i postawienia ich w mo­
żności, by z czasem do własnych majątków dojść 
mogli, któreby im na stare la ta  po pracy odpo­
cząć dozwoliły i w trudnych chwilach życia p rzy ­
tułek dać mogły. W tym celu będzie się s tarało 
towarzystwo: a) urządzić sklep ze wszystkiemi 
potrzebami dla robotników i icn rodz in ;  b) wy­
budować tani, bez kosztownych zewnętrznych 
dekoracyj, trwały  dom robotniczy, z dobrego ma­
terjału, w którym będą u rz a u n n e  sale jadalne i 
sypialne, oraz magazyny, sklep, ja tk i  i piwnice 
na artykuły  spożywcze; c) zgromadzić z w kła­
dek członków, najmniej po 2 złr. zapisów, da­
rów i składek tanią fundację pożyczkową na trzy 
p rocent od sta rocznie, z której członkowie będą 
mogli otrzymywać pożyczki na zakupno m ają t­
ków wolnych lub domów; d) utworzyć z pewnej 
części corocznie wydzielanych zysków fundusz n a

Powieść współczesna z życia nihilistów

przez autora „Zgliszcza i pożary'

Nowy Rok.
Szedł ktoś szybko po schodach —  szedł i 

gwizdał. Śnieg  nazbierany na  ulicy, pokrywał 
jego czapkę i ramiona, ręce wetknął w kieszer .e, 
głowę wtulił w wytarty barankowy kołnierz, i 
spieszył widocznie. M inął wszystkie porządne 
drzwi i piętra, wgramolił się na strych, w egip- 
gkich ciemnościach znalazł jakieś drzwi i wszedł.

Pow ita ł  go grom adny okrzyk.
Izba więcej zawierała dymu niż powietrza 

i ciepła. Nieład równał się chyba z brudem, a 
sprzęty nieliczne nie miały ani jednego całego 
egzemplarza. Jed n a  lampka dogorywała na oknie, 
więcej dając swędu niż blasku, naprzeciw niej 
w żelaznym piecyku żarzyły się węgle.

Trzech mężczyzn już  się znajdowało w izbie. 
Jeden  siedział na stole i śpiewał, drugi leżał na 
łóżku i palił papierosa, trzeci klęczał przed pie­
cykiem i g rza ł ręce, zapatrzony w błękitnawe 
smugi gazu.

— Nowy Rok idzie! U ha! wrzasnął na wi­
dok wchodzącego, ten co siedział na stole.

—  Chwała mu i cześć! Zkąd macie ogień 
w piecu?

—  Z krzesła. — A ty przyniosłeś cokelwiek ?
—  A jakże! Całych dziewięć rubli!
— H nrrah.
Zeskoczył ze otołu jeden, od pieca zbliżył 

się drugi, tylko ten co leżał, ani się ozwał, ani 
poruszył.

Teraz lampka oświetliła ich nieco.
Śpiewający miał twarz ładną, młodą, trochę 

bezczelną i cyniczną; —  ten co g rza ł ręce był 
garbaty, szpetny, o krótkich pałąkowatych no­
gach, zapadłej piersi i twarzy zalękłej i choro- 
w i te j ; — ten co wszedł, był szczupły, nerwowy, 
żywy, o prostem szczerem we:rzeniu siwych oczu, 
i trochę marzycielskim zakroju ust.

W yjął z kieszeni garść asygnat i rzucił 
obojętnie na stół.

— Róbcie z tern co chcecie. J a  się zmę­
czyłem — rzekł.

— J a  chcę ty to n iu ! — rzekł cynik.
—  Lampa g a ś n ie ! — wtrącił kaleka.
— Jabym chętnie coś wypił g o rąceg o !
—  No —  to tak. Trzeba nafty, herbaty, 

cukru, araku, tytoniu, Chleba, kiełbasy, wódki i 
śledzia. Niech Maksymów idzie! Kiedy bal — to 
po fo rm i,!  Słyszysz Gregori I

—  Słyszę — tylko Maksymów nie pójdzie. 
Żeby go Bóg stworzył na  posłańca, miałby pro­
ste nogi. Ty sam idź, Sewer.

To powiedziawszy, leżący powstał, aby za­
palić drugi papieros, wrócił do łóżka, ale już 
nie leg4 ’tylk° usiadł, rękami objął głowę i za­
m yślił się.

Sewer wcale nie protestował, wziął czapkę

i wybiegł. Maksymów wydobył samowar z kąta i 
wodą go napełniał.

— Czyś otruty,.Gregori ?—spytał kapitalista.
—  O bestje! Żebym ja  ich miał w ręku!— 

z niedającą się opisać wściekłością tam ten  za­
mruczał.

— Kogo ? profesorów ?
— A tych w szystk ich , co się władzą na­

zywają!
— Pewnie znowu heca o „Kwiatek Lnu* ?
— A jakże! Złodziej ma siedm paszportów, 

a chodzi b e z k a rn y ! Ona, dobra i cicha, niech 
się choć do domu rozpusty zapisze, kiedy nie 
ma papierów 1 To p ra w o ! Trzy dni jej dali zwło­
ki, a potem... won z mieszkania, z miasta, może 
won ze św ia ta !  O psy!

P o d n i is ł  głowę i pięści. Był młody, piękny, 
dziki. Zbudowf iy przepysznie, wysoki, smukły 
brunet. Twarzy ściągłej i smagławej, miał w so­
bie dziwny poc.ągający urok, a n a  czole i w 
oczach piętno rzadkiej potęgi m y ś li i woli. Tacy 
muszą panować, władać, rządzić, bo do tego 
stworzeni.

N aw ał myśli buchał mu na usta, więcej niż 
wyrazić c h c ia ł ; pohamował się, twarz znowu 
w dłonie ukrył i znieruchomiał.

— Co robić i I to minie 1 —  smutno, z re ­
zygnacją nad  lata jego starszą, westchnął to­
warzysz.

—  Co minie? —  tam ten  się żachnął.
— I icdal
— To nie bieda, to krzywda! Masz rację 

Swida i to musi m inąć!

Swida głową dziwnie pokiwał.
— Musi, nie m usi —  odparł powoli, a m a­

rzące jego oczy szły w dal nieokreśloną. —  Ż e­
byś ziemię na wylot przekopał, ta grudka co na  
wierzchu i ta  co na  najgłębszym spodzie, ten 
wyraz ci powie: krzywda! Treść ziemi t e n  wy­
raz stanowi.

— To ją  zepchnąć w próżnię, n iech  ginie 1
— Tytani już skałami przyw alen i leżą po­

bici !
— Milcz, bo ci powiem, żeś i ty pies n ie ­

wolnik.
— Pow edz — j am j egt l  — zdławionym 

głosem szepnął towarzysz.
Sewer w padł z hałasem, ze śpiewem, z o- 

kru tną  fautazją.
— Masz, małpo I — krzyknął, obrzucając 

Maksy mowa pakietami.
Zaczął wnet papieros kręcić i trzepał ze 

śmiechem.
— Jak  Kijów Kijowem, nie mieli studenci 

takiej uczty Zaprosiłem po drodze męczenników 
z Ławry, niech przychodzi Chmielnicki ze swemi 
rabusiami, starczy dla każdego kiełbasy i wódki. 
Cóż wy? Śpiewajcie. Wszystko głupstwo wobec 
wieczności, a wieczność wobec k waszonego ogór­
ka. Kto tu gospodarz? Mogę być i ja . Gdzie bę­
dziemy ucztowali, na  podłodze, bo o siedzenia 
nie będzie sporu.

We dwóch z Maksymowym zajęli się rozło­
żeniem zapasów i przyrządzaniem biesiady. Dwaj 
tamci siedzieli na  łóżku, nie wtrącali się do ni­
czego — myśleli.

— Słuchaj, Swida, jeśli mi tu zaraz nie 
zaśpiewasz, to cię z a r z n ę ! —  krzyknął Sewer, 
nalew ając pierwszy kieliszek.

Wyplili wszyscy, i częścią leżąc, to klęcząc 
oto izyli zapasy. G regori tylko nic nie jad ł,  a pił 
za dwóch.

Przy trzecim kieliszku Sew er zaproponował:
— Każdy najmilsze zdrowie!
— Nie mam nikogo! — rzekł Swida.
■— J a  G regora!  —  bąknął Maksymów.
— Ty „kwiatka ln n “, a j a  piosenki wesołej.
— Masz przecie matkę — zauważył Swida.
— Mogę ci ją ustąpić za byle co, n rw e t  

gratis  ofiarować. Ty gdzieś rodziców podział?
— Jednego  dnia ich pobito w powstaniu 

n a s z e m !
— A ty Gregori, czyś kutułczy syn, ko- 

zacze?
—  Nic ciekawego — m ruknął Gregor.
— Owszem. Żyjemy razem, dobrze czasem 

pogadać o swoich stronach, o swoich ludziach. 
Dobrze pogadać o swych rojeniach, ot, byle co­
dzienną biedę odepchnąć. My ze Św idą nie da­
leko-się rodzili. Przynajmniej tak  moje papiery  
opiewają. Sewer Adrjanów Sławicz. Ojca nie wi­
działem, bo gdzieś umarł, a m atk i także nigdy 
nie widziałem, bo m n 11 rzuciła temu szelmie 
Stockiemu n a  opiekę. P ien iędzy  podobno p rz rsy -  
ła, tyle, żem dotąd nie zdechł, a sama gdzieś za 
granicą siedzi. Ot j a  kukułczy ayn, bracia! Ale 
to nic. Zobaczycie, że kiedyś het u wierzchu 
będę!

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 25. W rześnia 1891.

wsparcie dla podupadłych robotników, oraz fun­
dację na  zapomogi dla członków, lub ich rodzin, 
którzyby czy sami siebie, czy dzieci swoje na 
kierowników fabryk kształcić chcieli.

Pismo Ojca św. przeciw w i n k o m
do episkopatu Rzeszy niemieckiej i Austro-W ę- 
g ier op iew a :

Świadomi swego obowiązku pasterskiego i 
miłością bliźniegopowodowani uznaliście z? dobre, 
w piśmie, zeszłego roku do Nas wystosowanem 
donieść Nam o częstych wypadkach pojedynków 
między waszym narodem . Donieśliście nie bez 
boleści, że ten rodzaj walki, gdyby jakowe zwy­
czajem uzasadnione prawo, także między katolika­
mi panuje i prosiliście Nas, iżbyśmy ludzi od 
takowego obłędu Naszym także głosem odwieść 
usiłowali.

I  je s t  to zaprawdę błąd zgubny, który zre­
sztą n ietylko do waszych państw  się ogranicza, 
ale tak  daleko sięga, że nie masz chyba ludu 
któryby tem złem nie był zarażony. Chwalimy 
wam przeto waszą gorliwość i jakkolwiek zgodna 
z prostym rozumem nauka ehrześciańska co do 
tego jest  znaną, wszelakoż, gdy zły nawyk poje­
dynków głównie zapomnieniem przepisów chrze- 
ściańskich jes t  podsycany, dobrze będzie i poży­
tecznie, jeżeli je  pokrótce przypomniemy.

Dwojakie prawo Boże — mianowicie tak 
przez wrodzone światło rozumu jak  i w Piśmie 
św. ogłoszone — najsurowiej zabrania  zabijać 
lub ranić człowieka nie na podstawie prawa pu­
blicznego, chyba że w obronie własnego życia 
je s t  do tego zmuszonym. Ci zaś, którzy na  po­
jedynek  wyzywają albo wyzwanie przyjmują, ci 
zamierzają, nie będąc do tego koniecznością znie­
walanymi, odebrać przeciwnikowi życie, a przy­
najm niej go zranić. Dwojakie prawo Boże zaka­
zuje dalej, pomiatać swojem życiem przez n a ra ­
żanie onego na ciężkie i jaw ne niebezpieczeń­
stwa, gdy tego an i obowiązek, ani też wielkodu­
szna  miłość, jako dopuszczalne, nie przedstawiają; 
ale właśnie to ślepe junactwo i pogarda życia 
leży w naturze  pojedynku. Dla nikogo przeto 
wątpliwem być nie może, iż pojedynkujący się 
ściągają na siebie zarówno zbrodnię morderstwa 
jak i narażenie  swego życia. Zresztą nie masz 
gorszego wroga ładu obywatelskiego, jak  nadanie 
obywatelom wolności, iżby każdy w drodze p ry ­
watnej jako mściciel swego rzekomego naruszo­
nego praw a lub honoru występywał

Dlatego Kościół Boży, będąc stróżem i 
obrońcą tak prawdy jak  sprawiedliwości i mo­
ralności, które pospołu spokój i porządek publi­
czny u t rz y m u ją , zawsze wysoce kondemnował 
w innych pojedynku i najsurowszemi karam i ich 
okładał. Tak kondem nują i potępiają wcielone 
do prawa kanonicznego konstytucje poprzednika 
Naszego A leksandra III. tego rodzaju boje p ry­
watne, Przeciw wszystkim, którzy w pojedynki 
się wdają albo jakokolwiek w nich uczestniczą, 
postępuje z całkiem osobliwą surowością sobór 
t ry d e n ty ń sk i , między innemi wyzuwając ich 
z czci, wykluczając z łona Kościoła, a w razie, 
jeżeli polegną w pojedynku, uznając ich jako 
pogrzebu kościelnego niegodnych. Nasz poprze­
dnik Benedykt XIV. rozszerzył i objaśnił p rze ­
pisy trydentyńskie  w swojej konstytucji D etesta- 
bilem  z d. 10. listopada 1752. W najnowszych 
zaś czasach błogosławionej pamięci Pius IX. p i­
smem apostolskiem Apostolicae Si-dis, ogranicza- 
jącem  cenzury lutae sententiee, wyraźnie oświad­
czył, że kary kościelne nietylko na pojedynkują­
cych się, ale oraz na takzwanych sekundantów, 
świadków i współwiedząeyeh spadają.

Mądrość tych ustaw tem jaśniej się uwy­
datnia, im mniej mają racji powody, zazwyczaj 
dla obrony i uniewinnienia dzikiego zwyczaju 
pojedynkowania się przytaczane. Albowiem po­
spolite twierdzenie, jakoby tego rodzaju boje 
z natury swojej zdolnemi było do zmycia plam, 
jakie oszczerstwo i zniewaga honorowi zadały, 
chyba tylko arcynierozumnego człowieka tumanić 
może — gdyż choćby obrażony wyzywający wy­
szedł zwycięzko, każdy rozumny jednakowoż orze­
knie, iż skutkiem wyniku boju tam ten  wprawdzie 
dzielniejszym się bojownikiem, ale wcale nie za ­
cniejszym człowiekiem okazał. A gdyby on po­
legł, to komuż nie wydałby się zupełnym absur­
dem taki sposób bronienia honoru?  Albowiem 
sądzimy, iż pomiędzy tymi, którzy taki dziki 
czyn popełniają, nie w M u bywa mylnem poję­
ciem uwiedzionych — zawsze to mściwość pędzi 
ludzi butnych i zapalczywego umysłu do wyzwa­
nia. Gdyby ci pychę swoją powściągnęli i s łu ­
chali Boga, który ludziom wzajemnie jak  bra­
ciom kochać się nakazuje a wszelkich gwałtów

zabrania, który żądzę zemsty w życiu prywa- 
tnem  z całą potępia stanowczością i prawo ka­
ran ia  Sobie jedynemu zastrzega, to snadnoby od 
pojedynku odstępywali.

Zaś i dla tych także, którzy wyzwanie na 
pojedynek przyjmują, nie je s t  słuszną racją oba­
wa, iżby w razie odmówienia, za tchórzów byli 
przez ludzi uważani. Gdyby bowiem obowiązki 
człowieka mylnemi tłumu poglądami a nie wie­
czną prawa i sprawiedliwości linią wytyczną 
mierzyć miano, to nie byłoby ani znamiennej 
ani prawdziwej różnicy między uczynkami mo- 
ra lnem i a złoczyństwami. Już  starożytni mędrcy 
wiedzieli i nauczali, że mąż dzielnego ducha i 
s tały gardzi złudnym tłumu sądem. N atom iast 
prawą i świętą je s t  ta obawa, która człowieka 
od bezecnego morderstwa powstrzymuje i troską
0 własne i o braci swoich zbawienie napawa. A 
nawet, kto płonnemi tłumu powiedzeniami po­
miata, kto raczej na szkalowania się naraża, 
niżby w jakimkolwiek punkcie swemu się obo­
wiązkowi sprzeniewierzył, ten okazuje odwagę 
daleko większą i wyższą, niż ten, kto krzywdą 
urażony za oręż chwyta. A gdy się dobrze 
przypatrzymy, to naw et on jeden  jaśnieje p ra ­
wdziwą dzielnością ducha, ową mianowicie, która 
prawdziwie na  miano cnoty zasługuje i za którą 
chwała idzie niemylna. Cnota bowie i: polega 
w odpowiedniem rozumowi dobrem, a dziecinną 
je s t  wszelka chwała, która się nie na przyzwoleniu 
Bożem opiera.

Zresztą haniebność pojedynku je s t  tak na­
macalną, iż nawet nowocześni prawodawcy w dro­
dze państwowej kary nań  nałożyć za właściwe 
uznali, pomimo że wielu mu poklasków i popar­
cia użycza. Przyezem wielce jes t  opacznem i a r-  
cyzgubnem, że ustawy pisane w faktycznem wy­
konaniu niemal złudnemi się stają, a to nieraz 
za wiedzą i przy milczeniu tych, których obo­
wiązkiem je s t  s tarać się o ukaranie winnych i o 
posłuszeństwo dla ustaw. Ztąd to pochodzi, że aż 
nazbyt często z pogardzeniem majestatu  prawa 
wolno bezkarnie przystępywać do pojedynku.

Tak samo niedorzecznem i mądrego czło­
wieka niegodnem je s t  zdanie tych, którzy w p ra ­
wdzie chcą osobom cywilnym zabronić pojedynków, 
ale je  dla wojskowych za dozwolone poczytują, 
ponieważ taka praktyka wrzekomo ducha wojowni­
czego podsyca. Albowiem po pierwsze zachodzi po­
między moralnem a niemoralnem różnica znamien­
na, której żadna różnica stanu uchylać nie mo­
że. W szystkich ludzi bez wyjątku, iakiegoby nie 
byli powołaniu, porównie obowiązuje prawo Bo­
że i naturalne. Nadto dla tego rodzaju pobła­
żliwości względem wojskowych musianoby przyto­
czyć jaki powód publicznego pożytku, który j e ­
dnakowoż nigdy tak ważnym być nie może, iżby 
dla dopięcia go zamilknąć m usia ł głos prawa 
Bożego i naturalnego. W tym zaś razie — rzecz 
ja sn a  — o pożytku publicznym zgoła mowy być 
nie może. Albowiem popierania tęgości wojsko­
wej celem jest spotęgowanie obronności państwa. 
A czyż można go dopiąć drogą nawyku, który 
z na tury  swojej do tego zmierza, iżby w razie 
waśni między wojskowymi, do których przecie 
częste bywają okazje, część obrońców ojczyzny 
zabijaną była ?

W końcu lubi nasz wiek, chełpiący się, iż 
poprzednie wieki co do wyższego wykształcenia
1 wydelikacenia obyczajów prześciga, lekceważyć 
stare urządzenia i aż nazbyt odrzucać to, co od 
kultury nowoczesnej odstępuje. Zkądżeż pochodzi, 
iż się mimo tak wielskiej gorliwości w hum ani­
zmie, nie odrzuca tych nieszlachetnych pozo­
stałości czasów dzikszych i obcego ba rba rzyń­
stwa ?

Waszą, czcigodni bracia, rzeczą będzie, to, 
cośmy tu pokrótce podnieśli, pilnie wpajać w u- 
mysły waszych wiernych, iżby nieopatrznie myl­
nemi w tym względzie zdaniami nie przesiąkali, 
ani też lekkomyślnych ludzi gadaniną porywać 
się nie dawali. Starajcie się mianowicie o to, 
aby młodzież wcześnie prawego nabiera ła  zdania
0 pojedynkach i tak się na  nie zapatrywała, jak 
się Kościół w zgodzie ze zdrową filozofią zapa­
truje ; tem zapatrywaniem niechaj się ona za­
wsze w swojem postępowaniu kieruje. A nawet 
uważamy za odpowiednie czasowi i wielce zba­
wienne, iżby młodzież katolicka, jak  się we wie­
lu miejscach dobrowolnie i na zawsze zobowią­
zuje do żadnych nie wstępywać stowarzyszeń 
niezacnych, tak też rodzaj związku zawarła pod 
zobowiązaniem, że się nigdy i z żadnego powodu 
pojedynkować nie będzie.

Usilnie błagamy Boga. iżby wspólne nasze 
staran ia  siłą wzmocnił niebieską i miłościwie 
spełnił to, do czego My dla dobra publicznego
1 dla nieskazitelnego zachowania moralności i 
chrześciańskiego życia dążymy. Jako rękojmię 
zaś darów Bożych i jako znak życzliwości N a ­

szej dajemy wam, czcigodni bracia, miłościwie 
w P an u  Nasze błogosławieństwo apostolskie.

Dan w Rzymie u św. Piotra  d. 12. wrze­
śnia 1891, w pontyfikatu Naszego roku czter­
nastym.

Papież Leon X I I I .

Serbskie radykalne stronnictwo.
Jeszcze przedwczoraj pomieściliśmy artykuł 

o rocznem zebraniu radykalnego stronnictwa serb­
skiego w Zajczarze. Dziś w uzupełnieniu poda­
jemy poszczególne relacje, przyjęte przez to zgro­
m adzenie :

1. Zebranie zwraca uwagę rządu na ekono­
miczną część programu swego stronnictwa i wzy­
wa go, by poczynił odpowiednie kroki do pod­
niesienia i udoskonalenia krajowej produkcji we 
wszystkich jej gałęziach. Równocześnie wyraża 
zebranie życzenie, by przy zawieraniu nowych 
traktatów handlowych wszystkie gałęzie krajo­
wego przemysłu były otaczane równą opieką i 
zarówno interesy przemysłu jak i interesy roi 
nictwa i chowu bydła uwzględniane były.

2. Zebranie wyraża swoje wielkie zadowo 
lenie z powodu dobrych stosunków, jakie łączą 
Serbię z sąsiedniom państwem ottomańskiem 
Stosunek ten odpowiada zupełnie żywotnym in­
teresom obu państw i dlatego zebranie, żywiąc 
pragnienie, by stosunek ten na  zawsze utrwalo­
nym został, wzywa rząd, aby w przyjaznej dro­
dze uzyskał zabezpieczenie dla Serbów, w otto- 
mańskim państwie zamieszkałych, takiej samej 
opieki Porty, jaką  cieszą się wszyscy poddani 
sułtana.

3. Zebranie wyraża swoją wdzięczność skup- 
czynie, regentom i rządowi, że wreszcie sprawa 
królewskich rodziców, która wskutek bezsumien- 
nyeh wymysłów rozmaitych polityków szkodziła 
powadze Serbii za granicą, a w krajn napełniała 
poddanych niepokojem, została szczęśliwie umo­
rzoną.

4. Zebranie  przejęte wdzięcznością dla da­
wnych bojowników za wolność ojczyzny, posta­
nawia wezwać wszystkich członków swego s t ro n ­
nictwa do poczynienia składki dla poległych w 
r. 1883 i na  zebranie funduszu dla wdów i sie­
rót po nich pozostałych.

Pierwszy rogent Risticz, uwiadomiony o 
powyższych rezolucjach zebrania radykałów w 
Zajczarze wystosował następujący telegram do 
Pasicza, prezydenta  tegoż zebrania: „Królewska 
rejencja zawiadomiła króla o wyrazach hołdu i 
poddaństwa, które roczne zebranie w imieniu ca ­
łego stronnictwa radykalnego do niej wysłało. 
Dlatego królewska rejencja upoważnia pana do 
wyrażenia zebraniu królewskiej podzięki za uczu­
cia, jakie ono dla naszego kochanego króla żywi. 
Rejencja przywiązuje wielką wagę do lojalnego 
usposobienia, jakie zebranie żywi dla tronu i 
czuje się szczęśliwe, że może pana upoważnić 
do oświadczenia zgromadzeniu, iż zupełnie po­
dziela przekonanie zgromadzenia o konieczności 
utrwalenia parlam entarnych rządów w naszej 
kochanej ojczyźnie dla jej dobra i dla chwały 
jej króla! Niech żyje król A leksander! Niech 
żyje naród serbski !

Ozortkowie odbytym, podaję do publicznej wia­
domości j e d n o g ł o ś n i e  w dniu tym zapadłą 
następującą uchwałę :

N a podstawie niepokojących doniesień i ko- 
muuikatu udzielonego nam przez zgromadzenie 
podhajeckie o wydzierżawieniu rażąco nieodpo- 
wiednem dóbr podhajeckich, walne zgromadzenie 
oddziału podolskiego Tow. gospodarskiego, wyra­
ża Dyrekcji i Prezydjum Towarz. wzajemnych 
ubezpieczeń — jeżeli te wieści są prawdziwe — 
s w o j e u b o 1 e w a  n i  e i o b u r  z e n  i e z a  t e n  
c z y n  t a k  w i e l c e  n i  e p a t r  j o t y c z ny.

Sprawa podhajecka
nie da się prawdopodobnie uciszyć ani listami 
dyrekcji do prezesa Rady nadzorczej, ani p reze­
sa Rady nadzorczej do dyrekcji, tak skrzętnie 
w pismach publikowanemi — ani naw et zapo 
wUdzianem wyjaśnieniem dyrekcji, które ma 
przekonać „nieuprzedzonych, że całe przeprowa­
dzenie tej sprawy odbywało się prawidłowo i z 
k o r z y ś c i ą  członków Towarzystwa działu ży­
ciowego*. Po czyjej stronie korzyść nikt nie 
wątpi tak, jak  uikt nie wątpi, że krajowi wyrzą­
dzoną została krzywda.

Wszystkie, jakie odbyły się dotychczas 
zgromadzenia powiatowe, potępiły decyzję zarzą­
du Towarz. wzaj ubezpieczeń w  Krakowie wy­
dzierżawienia Podhajec na lat 20 pp. Lilienfel- 
dom, a zgromadzeń tych odbyło się już kilka, 
odbędzie się zaś jeszcze więcej.

Obecnie, jak  donoszą nam, odbył się d. 21. 
bm. w C z o r t k o w i e  zjazd członków oddziału 
podolskiego gal. Towarz. gospodarskiego. Na 
zjeździe tym  powzięto uchwałę wcale wyraźną. 
Oto co pisze nam przewodniczący p. A r t u r  
Z a r e m b a  C i e l e c k i :  Z polecenia walnego 
zjazdu członków Oddziału podolskiego ck. Tow. 
galic. gospodarskiego z d. 21. września b. r. w

K R O N IK A .
Lwów dnia  24. września 1891 r.

D la dogodności naszych  m iejscow ych  
prenum eratorów  zawarliśmy akłąd z księgarnią 
p. W . H o s c b e k a  i Spłki pl. Marjacki 1. 10. na 
mocy którego można tam składać prenumeratę i nu- 
mera G azety  odbierać. Przedpłatę więc miejscową 
przyjm ują: Administracja Gaz. War. ul. Czarneckie­
go 1. 2, Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9. 
i księgarnia W. Hoscbeka i Spółki Plac Marja- 
cki 1. 10.

Zapiski osob iste. Leonard hr. Starzeński, 
wicekonsul austro-węgierski w Sofii, zachorował nie­
bezpiecznie.

Aleksander hr. Hartenau (ks. Battenberg) przy­
był wczoraj do "Wiednia wraz z żoną.

W  dniu 21 bm. przybyli do Warszawy : feld­
marszałek wojsk austrjaekieb Karol Fiszer i pułko­
wnik jen. sztabu tyebże wojsk Ludwik Fiszer z Pe­
tersburga.

Pełniący obowiązki konsula austrjackiego w 
Warszawie, p. Wacken, ustępuje z zajmowanej po­
sady.

M ianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie mianował praktykanta sądowego w Krakowie, 
Ignacego Piotra Horowskiego, auskultantem dla swe­
go okręgu.

Minister handlu zamianował praktykantów po­
cztowych: Jana Kwiatkowskiego dla Podwołoczysk; 
Kornela Petrowicza dla Kołomyi; Jakóba Schreibera 
dla Nowego Sącza; Józefa szeligiewicza, Michała 
Kurka i Jana Maschkę, dla Rzeszowa; Michała W ró­
blewskiego i Aleksandra Kisielewskiego dla Tarno­
pola; Józefa Halueba dla Białej; Bertolda Herziga 
dla Lwowa: Józefa Kalika dla Stanisławowa; Szy- 
meona Worobla dla Żywca i Edmunda Storcha dla 
Wadowic, asystentami pocztowymi.

P rzen iesien ia . Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego Jana  Miękusińskiego z 
Wadowic do Krakowa ; asystentów pocztowych J a ­
kóba Zauderera z Rzeszowa do Lw ow a; Antoniego 
Zielińskiego z Tarnopola do Stanisławowa i Seba­
stiana Bara ze Stanisławowa do Krakowa.

Odznaczenie. Ks. Ludwik Terpióski, kapelan 
wojskowy, otrzymał ze strony konsystorza tarnowskie­
go expositorium  canonicale.

Slaby. Ślub panny Anny Pajączkowskiej, cór­
ki śp. Józefa Lubicz Pajączkowskiego, dyrektora To­
warzystwa kredytowego ziemskiego i Marji z Szu- 
mańczowskich, z p. Kazimierzem Stojałowskim, w ła­
ścicielem dóbr, odbędzie się w sobotę d. 26. bm. o 
pół do 8. wieczorem w kościele 0 0 .  Bernardynów.

W  kościele 0 0 .  Bernardynów odbędzie się w 
sobotę d. 26. bm. o godz. 6. wieczór ślub p. Sewe­
ryna Baylego, z panną Henryką Starczewską.

P r o c e s  k a n o n ic z n y  instalacji ks. Kniłow- 
skiegr gr. kat. biskupa stanisławowskiego odbył się 
przedwczoraj w gmachu nuncjatury papie-kiej w W ie­
dniu. Świadkami byli ks. Teodor Piórko i kapelan 
wojskowy ks. Michał Knniewicz. Po skończonej ce­
remonii odbył się u nuncjusza ks. Galimbertiego o- 
biad na cześć ks biskupa Kuiłowskiego.

t  Antoni AndaM zy de Andaluiza et Szent 
Andrńs, radca namiestnictwa, zakończył dzisiejszej 
nocy życie po długiej i ciężkiej chorobie.

Ś m n łn i i  w iad o m o ść .  Jeden z dzienników 
porannych przyniósł wiadomość, iż p. hr. z Turkuł- 
łów Mierowa sprzedała dobra: Kamionka Strumiłowa 
Prusakom, i że kontrakt odnośny został już onegdaj 
podpisany. Zaniepokojeni tą wiadomością, według 
której znowu wielki kawał polskiej ziemi dostać by 
się miał w wrogie nam ręce, szukaliśmy za dokła- 
dniejszemi informacjami, które niestety brzmią nie­
zbyt pocieszająco. Bprawa przedstawia się w ten spo­
sób, iż kontrakt nie jest jeszcze zawartym, że jednak 
o kupno tego majątku traktuje z panią Mirową przez 
bank morawski Prussk, Schneider, i daje 2 ,2 5 0 .0 0 0  
złr. Czy Prusak ten kupuje dla siebie, nie wiadomo, 
w każdym razie prawdopodobnie dla kogoś z swoich 
rodaków. Według polecenia hr. Mirowej, jeżeli strona 
kupująca w przeciągu dni c z t e r n a s t u  z ł o ż y  
p i e n i ą d z e ,  k o n t r a k t  p r z y c h o d z i  do s k u t -
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Ekonomiczne znaczenie przesyłki pracy.
i .

Gazeta Narodowa przyniosła onegdaj wieść, 
że siłę iskry elektrycznej przeniesiono z L a u f -  
f e n  n a d N e k a re m d o  F r a n k f u r t u  nad Menem 
i że na tę ucztę narodową zaproszono uczonych 
z całego świata. Około 100 osób uczestniczyło 
tej uroczystości, którą obchodzono na cześć 
„zwycięztwa elektryczności4*.

Czyż warto z F rankfurtu  wysyłać osobno 
pociąg do Lauffen, aby tam  oglądać maszynę 
dynamo, która prąd w ytw arza?  Cóż w tem 
dziwnego,^że prąd przybywa na wystawę z od­
ległości 175 kilometrów? Dostajemy wszakże te­
legram y z drugiej półkuli świata, a nic się nie 
dziwimy, że elektryczność która ją  przenosi, 
przybywa z tak daleka. Twierdząc atoli podobnie 
zapominamy, że telegraf bardzo mało elektry­
czności przynosi, gdyż nie przynosi jej naw et 
tyle, ile potrzeba do gry aparatu, na którym te­
legrafista odczytuje przybyłą  depeszę. Aparat 
ten, nie ożywia się bowiem tą elektrycznością, 
k tóra wyszła ze stacji nadawczej, lecz gra eje. 
ktrycznością nagrom adzoną w miejscu. Elektry­
czność przybywająca nie spraw ia  bowiem nic 
więcej, jak  tylko, że pobudza do czynności ele­
ktryczność zrodzoną w miejscu.

N a wystawie frankfurckiej zaś bije pod nie­
biosa fon tanna  pobudzana do wytrysku siłą  ele­
ktryczności przybywającej z Lauffm. F o n tan n a  
ta  trawi co sekundę tyle pracy mechanicznej, 
ileby uzyskano, gdyby co godzinę spalono 100 
kilogramów węgla i otrzymane ciepło używano 
we Frankfurcie do wytwarzania elektryczności. 
A fakt ten, jes t  wielkiej doniosłości, gdyż wyna­
lazek nowy, przeobrazić zdoła życie nasze spo­
łeczne, podobnie jak  je przeobraził wynalazek 
kolei żelaznych.

Koleje żelazne ułatwiły przesyłkę płodów 
przyrody, ów wynalazek zaś, u ł a t w i a  p r z e ­
s y ł k ę  p r a c y  potrzebnej do ich przerabiania, 

to je s t  rzeczą wielkiej wagi, gdyż przyroda

nie dostarcza wszędzie pracy, gdzie nas obsypu­
je swymi dary.

W okolicy T ł u m a c z a  mamy np. pole n a ­
dające się wybornie do sadzenia buraków, z któ­
rych wyrabiać można cukier. Do pędzenia m a­
szyn, służących do wyrobu cukru, daje nam 
przyroda pracę we formie płynącej lub spadają­
cej wody. Takiej wody nie ma jednak  w Tłum a­
czu, lecz ją  znajdujpmy w N a d w o r n i e ,  w oko­
licy, której znów buraki się nie rodzą. Gdyby 
woda i buraki były na  jednem i tem samem 
miejscu, byłby wyrób cukru tani, bo użyć by 
można siłę spadającej wody do uruchomienia 
maszyn wyrabiających z buraków cukier. Ponie­
waż jednak  buraki i woda są od siebie oddalone, 
więc nie pozostaje nie innego, jak  tylko zwozić 
buraki do Nadwornej, lub sprowadzać wodę do 
Tłumacza, albo zrezygnować na użycie darmo 
nam przychodzącej pracy płynącej wody, i p ę ­
dzić maszyny, służące oo wyrabiania cukru, siłą 
pary.

I  tak najczęściej się dzieje , ponieważ je ­
dnak praca maszyny parowej zawsze je s t  droż­
szą od pracy płynącej wody, więc cukier wyra­
biany maszyną parową zawsze będzie droższym 
od cukru, do którego wyrobu użyto s ił  przyrody. 
Na siłach takich nie brak nam wcale, każdy po­
tok górski przedstawia zapas pracy mechanicznej, 
nie korzystamy jednak z tych skarbów, bo potok 
aie płynie obok fabryki, a fabryka stać nie może 
obok potoku, z różnych przyczyn. Gdyby jednak  
siła. a raczej praca potoku dała się przenieść do 
fabryki, a przewóz jej tak małoby kosztował, że 
praca^ sprowadzona byłaby tańszą od pracy pary 
na  miejscu, natenczas przemysł fabryczny zyskać- 
by musiał.

Lecz nietylko przemysł fabryczny zyskałby 
na  przesyłce pracy, ale także i przem ysł domo­
wy, bo ten  miałby w każdym zakątku pracę m e­
chaniczną do dyspozycji, a praca byłaby tak sa­
mo ta n ią ,  jak  jes t  praca fabryczna. Przem ysł 
domowy przeważnie dlatego rozwijać się może, 
że praca rozdrobniona je s t  daleko droższą od 
pracy skupionej, ja k  to np. powziąć można z na ­
stępuj ącego^zestawienia.

P raca  m ech an iczn a , równająca się pracy 
konia, kosztuje na godzinę, jeżeli ją  wytwarza
c z ł o w i e k   200 centów
mała maszyna parowa . . .  20 „
motor naftowy . . . .  17 „

„ gazowy • * • • 15 „
„ powietrzny . . . . 13 „

wielka maszyna parowa . . 5 „
Widzimy więc, że praca ręczna 40 razy jest 

droższa od pracy maszynowej. Gdyby zaś praca 
ręczna nie była droższą od maszynowej, n a te n ­
czas mógłby przemysł domowy należycie się roz­
wijać i zająć miejsce poważne obok przemysłu 
fabrycznego.

Zakłady elektryczne dostarczają obecnie 
pracy mechanicznej po cenie 10 ct. za godzinę 
i siłę konia, a to już znaczy wiele, bo lubo pra­
ca elektryczna j e s t  dwa razy droższą od pracy 
m echan iczne j , to przecież przemysł domowy 
z niej korzystać może, gdyż elektryczność się­
gnie w miejsca, do których para żadną miarą 
dostać się nie może.

Powód, dla którego praca elektryczna tak 
znacznie jest  droższą od pracy pary je s t  ten, że 
do wytworzenia elektryczności potrzebujemy pary. 
Gdybyśmy zaś elektryczność wytwarzali pracą 
wody, a nie pary, natenczas mogłaby praca 
elektryczna być tańszą od pracy pary. Gdy się 
to stanie, nie będzie potrzeba poruszać narzędzia 
przemysłu domowego siłą człowieka, lecz poru­
szać go się będzie siłą elektryczności, która daje 
się rozdrabniać również dobrze, jak siła człowie­
ka, podczas gdy siła pary  tej własności nie po­
siada.

Widzimy wszakże, że tylko praca wielkiej 
maszyny parowej je s t  tanią, podczas gdy również 
wielka praca małej maszyny parowej jes t  4 razy 
droższą. W a r u n k i e m  r o z w o j u  p r z e m y ­
s ł o w e g o  j e s t  d o s t a w a  p r a c y  w m a ł y c h  
i l o ś c i a c h  p o  c e n i e  p r a c y  f a b r y c z n e j .  
Temu warunkowi jedynie tylko elektryczność od­
powiedzieć zdoła, gdyż tylko ta siła rozdrabniać 
się daje doskonale, a rozdrobniona może być 
tanią , jeżeli wyrabiać będziemy elektryczność 
siłą wiatru lub wody płynącej i nauczymy się

tauio ją  sprowadzać. Przesyłka pracy obiecuje 
nam jedno  i drugie.

Wobec takich widoków na przyszłość, wy­
pada zapoznać się z tym wynalazkiem, który 
pogodzić zdoła sprzeczne dotąd interesa przemy­
słu fabrycznego i domowego.

Wchodząc do pomieszkania, przyciskam rą­
czkę dzwonka elektrycznego, a s ługa słysząc głos 
dzwonka w przedpokoju, drzwi mi otwiera. P rzy­
ciskając rączkę, wykonałem małą wprawdzie, ale 
zawsze jakąś pracę mechaniczną, dzwonek elektry­
czny wydając dźwięk, również wykonuje pracę, 
bo serce jego Gucze o klosz metalowy. Zdaje 
się więc, jakoby praca wydana u wejścia do po­
m ie s z k a n ia ,  przeniosła się do przedpokoju, że 
więc dzwonki elektryczne dają nam  obraz prze­
syłki pracy. Gdyby rzeczywiście tak było, mu­
siałby drwonek głośniej się odezwać, gdy rączkę 
przycisnę silniej, bo wydając u wejścia do" po­
mieszkania więcej pracy, musiałbym więcej z niej 
otrzymać w przedpokoju. Ponieważ jednak  tak 
nie jest, więc dzwonki elektryczne nie przedsta­
wiają przesyłki pracy.

Telegrafista wysyłając depeszę uderza w pe­
wnym takcie na  klucz, a praca jego sprawia, że 
w stacji odbiorczej aparat telegraficzny w tym 
samym takcie się porusza. Jeżeli telegrafista 
zmieni takt, to i aparat w stacji odbiorczej in a ­
czej grać będzie. Ozy może tutaj mamy wzór 
przesyłki pracy? Gdyby telegrafista zamiast klucz 
lekko przyciskać, walił na  niego ciężkim młotem, 
to apara t  ustawiony w stacji końcowej, przecież 
nie szedłby raźniej, bo on zawsze wykonuje tę 
pracę bez względu na to, czy telegrafista dotyka 
się klucza z lekka, czy też przygniata go silnie. 
W ynika ztąd, że i te legraf  przesyłki pracy nie 
przedstawia.

W B r z e ż a n a c h  je s t  staw, którego woda 
spadać może na młyńskie koło, gdy śluzę wy 
suną w górę. Śluzę wyrobiłem ze żelaza, a pod 
nią ustawiłem elektromagnes. Jak  długo prąd 
galwaniczny przez zwoje elektromagnesu nie 
przepływa, tak długo magnes na śluzę nie działa, 
tak długo więc zostaje woda w stawie odciętą. 
W chwili zaś, w której prąd zwoje magnesu

k u Tak więc jest jeszcze możliwość, że sprawa nie 
przyjdzie do skutku.

W sprawę „pantom iny w odnej44 wdała
się dzisiaj ostatecznie policja i zdaje się, dzięki jej, 
sprawa ta przybierze taki kierunek, jakiego jej nie 
chciał — bo przecież nie można powiedzieć, by nie 
mógł — nadać urząd budowniczy. "Wiadomo, że po­
danie cyrku Sidolego o pozwolenie na urządzenie 
zbiorników wody i na ustawienie lokomobili dlapized- 
stawieó pantominy wodnej, odstąpił magistrat do wy­
dania opinii urzędowi budowniczemu, tenże zaś odbył 
w poniedziałek komisję na miejscu i sam pozwolił 
na przeprowadzenie odnośnych robót. Żadne przedsta­
wienia u tegoż urzędu i u władzy przemysłowej nie zdo­
łały wpłynąć na to, aby zechciano wziąć w rachubę 
życzenia właściciela budynku cyrkowego i właścicieli 
kamienic sąsiadujących z placem, na którym budynek 
ten jest wystawiony. Dopiero dzisiaj wglądnął w spra­
wę tę dyrektor policji p. Krzaczkowski; udał się on 
mianowicie w towarzystwie komisarza p. Engla i w ła­
ściciela bndynku cyrkowego p. Feita na miejsce wy­
konanych robót i tu oglądnąwszy wszystko dokła­
dnie, zażądał od dyrektora cyrku, aby mu wykazał 
się pozwoleniem magistratu (a nie urzędu budowni­
czego), podpisanem przez samego prezydenta miasta, 
w przeciwnym bowiem razie nie pozwoli na przed­
stawienie. Otóż pokazało się dopiero, że dyrektor 
cyrku pozwolenia takiego nie ma, a prawdopodobnie 
i nie dostanie od prezydenta miasta, przynajmniej na 
dzisiaj, -  wskutek też tego według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa nie będzie mogło odbyć się zapo­
wiedziane na dziś przedstawienie wodnej pantominy.

W adliw e ustaw ien ie rusztowania omal że 
nie stało się przyczyną śmierci 5 ludzi. Oto wczoraj 
rano przy ulicy Sykstuskiej 1. 17, zawaliło się ru­
sztowanie z którego na bruk spadli pracujący tamże 
murarze, odniósłszy na szczęście lekkie tylko potłu­
czenie, co zawdzięczają okoliczności, iż rusztowanie 
niesięgało wysokości 1 piętra.

Ogromne zb iegow isko wywołał wczoraj w 
ulicy Skarbkowskiej rębacz M. Pawłowski, który 
upiwszy się pobił swego towarzysza Moraszczaga, a 
nawet groził mu śmiercią. Przybyłego zaś żołnierza 
policyjnego powalił na ziemię i depcąc nogami byłby 
go zabił siekierą, gdyby publiczność nie przyszła bie­
dnemu z pomocą.

N ieraz ju ż  zwracaliśmy uwagę mieszkańców 
pomieszkań piątrowych na iście lwowski zwyczaj nie­
ostrożnego podlewania kwiatów na balkonach, lub wy­
rzucania czegokolwiek przez przez okna na ulicę — ale 
niestety, pono szkoda czasu i atłasu! Nie dalej jak 
wczoraj, przy ulicy Słowackiego, obok łazienek D ia­
ny, dwócli przechodzących jegomościów, zasypanych 
zostało z wyżyny 3 piątra gradem pestek, które nie 
dość, że nabawiły ieh strachu, lecz nadto popsuły ka­
pelusze. Przyzwyczajeni widocznie do różnych lwow­
skich niespodzianek, panowie ci splunęli tylko i po­
szli dalej — ale mogto się trafić, że ktoś mniej do­
broduszny, byłby w asystencji stójkowego złożył w i­
zytę niedość ucywilizowanemu amatorowi śliwek.

N iezw y k łą  burdę wyprawił wczoraj po po­
łudniu stojący ze swoim warstatem na placu Bernar­
dyńskim sziufirz Kogut. Upiwszy się należyeie, strą­
cił ze stragana w sąsiedztwie siedzącej przekupki 2 
kosze śliwek, a gdy go obecna przy tem Katarzyna 
Czerne za tę nieostrożność połajała, wszczął z nią 
kłótnię, w czasie której zbił ją  srodze kawałem żela­
za, pochwyconego z warstatu, a następnie obaliwszy 
ją na ziemię, podeptał nogami. Zaledwie udało się 
publiczności nwolnić ofiarę z rąk furjata, którego też, 
po.st festum  przybyły policjant odprowadził na inspe­
kcję. Zauważyliśmy przytem często powtarzający się 
fakt, że w razie podobnego wypadku stróż bezpieczeń­
stw a  nie raozji naw et prayopieenye krokd, tylko toczy 
się z największą flegmą, noga za nogą.

( d )  Z Izby sądowej. W dalszym ciągu 
rozprawy przeciw Dahlkemu, odczytano wczoraj po 
południu listy obwinionego, pisane w przeddzień wy­
padku do p. Romualda Kostrzewskiego i do narze­
czonej. Odczytano także świadectwo władzy wojsko­
wej o prowadzeniu się Dahlkego, które wykazuje, że 
oskarżony w czasie swej służby czynnej w wojsku 
był często karany za nieposłuszeństwo i małe prze­
kroczenia. Obrońcą p. idimonowicz postawił wniosek, 
ażeby, ponieważ zachodzi wątpliwość co do poczytal­
ności podsądnego, poddać go badaniu lekarzy, a na 
razie rozprawę odroczyć.. Trybunał wniosku tego nie 
uwzględnił i zawezwał biegłych pp. dr. Feigla i Be­
rezowskiego do dania swego orzeczenia o ranie zada­
nej przez Dahlkego p. Cbristofowi. Oświadczyli oni, 
że rana, zadana p. Cgristofowi, nie groziła śmiercią, 
io strzał padł z przodu z małej odległości, jednakże 
nie mniejszej jak jeden meter. Co się tyczy niepo­
czytalności, to ze stanowiska ustawy przypuścić jej 
niepodobna, ednakże nie ulega wątpliwości, źe w 
chwili popełnienia zbrodni, podsądny był w wysokim 
stopniu podrażniony, do czego niezawodnie mogły 
przyczynić się kłopotliwe jego położenie finansowe, 
fałszywa ambicja i wstyd, że czeladź jego nie dosta­
ła  nawet pożywienia, a w takim stanie człowiek ła-

przepłynie, wyciąga magnes śluzę do góry, woda 
spada na koło, przez co młyn miele.

W e L w o w i e  mam stos galwaniczny, z któ­
rego drut prowadzi aż do Brzeżan i przebiegając 
tam zwoje elektromagnesu, napowrót do stosu 
wraca. Jak  długo koło to przewodowe nie jest 
zwarte, tak długo prąd galwaniczny krążyć nie 
może, tak długo więc pozostaje woda w stawie. 
W chwili zaś, w której zawieram koło przewo­
dowe, poczyna prąd przebiegać zwoje magnesu 
w Brzeżanach, co sprawia, źe młyn tamtejszy 
pójdzie w ruch. Ponieważ koło obwodowe prze­
rywam i zawieram we Lwowie, więc pracą tą, 
tj. pracą wydaną we Lwowie sprawiam, że m łyn  
idzie; sprawiam pracę w Brzeżanach

Czy może tutaj mamy obraz przesyłki pracy? 
Nie! bo młyn brzeżański nie miele pracą wy­
daną we Lwowie, lecz pracą wydaną w Brzeża­
nach, a więc nie pracą przesłaną, lecz pracą 
miejscową.

Igiełka kompasowa wskazuje na północ, jak  
długo obracać się może swobodnie, jeżeli ją  trącę 
palcem, to w zwojach drutu, w których kompas 
ustawiłem, powstanie prąd elektryczny, lubo tam 
nie ma wcale stosu galwanicznego. Ruch mego 
palca wzbudził w zwojach prąd elektryczny. Po­
nieważ drut, z którego uwinięto zwój, prowadzi 
do drugiego zwoju ustawionego w P r z e m y ś l u ,  
a w zwoju tym je s t  kompas, więc igiełka jego 
zboczy, gdy prąd zwoje przepływa. Ruch igiełki 
we Lwowie, sprawiony moją ręką, wywołał więc 
r.ich igiełki w Przemyślu. Czy teraz mam obraz 
przesyłki pracy? Tak jest!  bo skoro odchylę we 
Lwowie igiełkę dalej, to igiełka w Przemyślu 
zboczy więcej, jeżeli igiełkę lwowską obraca® 
w koło, igiełka w Przemyślu w koło kręcić się 
będzie; im spieszniej obracam igiełkę we Lwo- 
wie, tem raźniej obiega igiełka przemyska. Pracę 
wydaną na poruszanie igiełki we Lwowie, odzy ' 
skuje więc napowrót w ruchu igiełki w Prze* 
myślu. Urządzenie takie daje mi przeto obr»2 ' 
tego, co zowiemy przesyłką pracy.

G ostkowski.
(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 25. Września 1891, 3
two popełnia czyn karygodny. U podsądnego dostrze­
gli lekarze oznaki bardzo rychło mogącej się rozwi­
nąć choroby umysłowej, ale obecnie jest on zupełnie 
poczytalnym. Z porządku rzeczy nastąpiły wywody o- 
skarzyciela i obrony, poczem sędziowie przysięgli po 
półgodzinnej naradzie 9 głosami przeciw 3 potwier­
dzili zadane im pytanie, czy oskarżony jest winien 
zbrodni skrytobójczego 'morderstwa, a trybunał uwzglę­
dniwszy łagodzące okoliczności skazał Dahlkego na 
dwa lata ciężkiego więzienia. Oskarżony zgłosił je­
dnak przeciw wyrokowi zażalenie nieważności.

S k ry to b ó jc z e  m o rd e rs tw o . Dziś rozpatrywa­
no w tutejszym sądzie karnym pod przewodnictwem 
radcy Duniewicza sprawę Iwana Zahajko, włościani­
na z Pr/edrzymich wielkich, którego oskarżyła prc- 
kuratorja państwa, że w nocy z 21 na 22 lipca, na­
padł w zamiarze zabicia śpiącego pasierba swego J a ­
cka Palensa i zdradzieckim sposobem ciął go siekierą 
w głowę a następnie w rękę. Rana była stosunkowo 
niewielka. Po przeprowadzonej rozprawie, wśród ktę- 
rej oskarżony do winy się przyznaje i po odrzuceniu 
przez sędziów przysięgłych pytania w kierunku usiło- 
wanego skrytobójczego morderstwa, a zatwierdzeniu, że 
działał w zamiarze ciężkiego uszkodzenia, trybunał 
skazał podsądnego na 3 lata ciężkiego więzienia.

D w ie odezwy. Równocześnie pojawiły się w 
D ile  i w H alickoj R u s i  odezwy do młodzieży aka­
demickiej, z okoliczności rozpoczynającego się już 
wkrótce nowego roku szkolnego. Odezwy te są zbyt 
charakterystyczne, by można pominąć je milczeniem. 
Odezwa umieszczona w D ile, a zwrócona do studen- 
tów-narodowców, zachęca młodzież ruską, która świe­
żo opuściła ławy gimnazjalne, lub która już poprzód 
zapisaną byłe na uniwersytet, aby garnęła się do 
Wiednia, gdzie w tamtejszem Towarzystwie akade- 
mickiem „Siczy" znajdzie poparcie materjalne i mo­
ralne. „Tutaj (we Wiedniu ?!) — mówi odezwa — 
wyrobicie sobie jasny pogląd na każdą sprawę, nau­
czycie się należycie i dokładnie oceniać stosunki kra­
jowe, aby, powróciwszy do kraju, wziąć się na serjo 
do ciężkiej pracy narodowej, pośród niepomnych a 
niezliczonych hermafrodytów narodowych." Odezwę tę 
ogłosił wydział „ Siczy“. — Odezwa umieszczona w 
H alickoj R u s i ,  pochodzi od wydziału „Aka- 
demiczeskoho Krużka" we Lwowie, napisana jest na­
turalnie w rosyjskim języku i zwrócona do takichże 
akademików, których zachęca, aby zapisywali się na 
uniwersytet lwowski i wstępowali do „Krużka".

Egzam in dojrzałości. W terminie powaka­
cyjnym, dnia 18. i 19. września w obecności inspek­
tora Lewickiego, zostali uznani za dojrzałych w szko­
le realnej w Stanisławowie : eksterniści ze Stanisła­
wowa G-oldschlag, Kopystyński, Paszkowski, Steinar; 
z Tarnopola Podlowski, ze Lwowa G-umoski, Soko­
łowski, Lenkiewicz; 6 abiturjentów reprebowano na 
rok a 3 abiturjentów uzupełniło egzamin z jednego 
przedmiotu.

P otw orny handel. Przed kilku dniami are­
sztowano w Stryju Leibę Schwamma i jego żonę E r­
nestynę, którzy trudnili się handlem młodemi dziew­
czętami. Potworne to przedsiębiorstwo zostało wykry­
te w sposób następujący: Przed czteroma laty wziął
był Schwamm niejaką Adelę Rechtschaffen jako sie­
rotę do siebie do służby. Po niejakim czasie żona 
Schwamma odwiozła ją do Pesztu i oddała ajentowi, 
który za nią w Stryju na ręce Schwamma 500 złr. 
zapłacił. Ajent poprowadził ją  dalej do Konstantyno­
pola, gdzie ją oddano do jakiejś trzeciorzędnej ka­
wiarni. Cudownym sposobem za pomocą ambasady 
austrjackiej udało się Adeli Rechtschaffen po czte­
rech latach ztamtąd wydobyć. W  najnędzniejszym 
stanie przybyła ona z Konstantynopola do Stryja i o 
całym fakcie doniosła tamteiszym władzom, poczem 
nastąpiło aresztowanie Schwamma i żony. Od lat 
kilku był schwamm właścicielem fiakrów i kelnerem 
pokojowym w hotelu pod „Czarnym orłem." Ten też 
hotel był siedliskiem jego przedsiębiorstwa,

P o ż a r .  Dnia 20. bm. o godz. 3. zrana nawie­
dził Radymno pi żar, który tylko dzięki usiłowaniom 
dzielnej straży ochotniczej udało się zlokalizować, a 
w ten sposób całe mir,steczko ocalić od zupełnego zni­
szczenia. Pożar wybuchł bowiem w samym środku 
miasta, w miejscu gdzie domy i zabudowania gospo­
darskie najbardziej są ścieśnione.

N iew ypłaca ln ość. "Wiedeński Creditorenverein 
ogłasza niewypłacalność firmy Dawid Hochstimm i 
Charlotta Hornung w Krakowie.

Dodatek d la  rannych oficerów. Minister­
stwo wojny postanowiło, że ci oficerowie czynnej 
służby, którzy w czasie ujeżdżania koni swoich, lub 
wśród ćwiczeń konnicy doznali tak ciężkiego uszko­
dzenia ciała, że ono spowoduje dalszą niezdolność 
tychże do służby, mogą po należytem skonstatowa­
niu wypadku, pobierać dożywotnie, tak zw. dodatek 
dla rannych oficerów.

E m igracja żydów . W pierwszych dniach 
sierpnia br. urządziła „Aliance israelite" kilka filij 
w Galicji, których zadaniem było ułatwiać żydom 
z Rosji wyjazd do Ameryki. Wysyłki następowały 
zawsze ze wszystkich filij w pewnych dniach raz 
w tygodniu tak, aby wychodźcy w jednym i tym sa­
mym dniu mo^li stanąć razem w Oświęcimiu, zkąd 
osobnym pociągiem bywali wyprawiani do Bremy lub 
Hamburga, a stamtąd za ocean. Otóż w tych dniach 
„Alliance" powiadomiłe telegraficznie wszystkie filie, 
aby żadnych więcej wychodźców nie wysyłać i filie 
pozwijać, z powodu wiadomości oficjalnej z Ameryki, 
i i  ostatniego transportu wychodźców z d. 20 sierpnia 
rząd amerykański w Baltimore nie przyjął i zwrócił 
do Europy. Również z Palestyny nadchodzą wiado­
mości, że władze tureckie nie pozwalają obecnie na 
wylądowanie żydów, nawet za złożeniem poręki. Naj­
świeższy pomysł kolonizacyjny przedstawił baronowi 
Hirschowi adwokat Beith Hillel. Radzi on kolonizo­
wać żydów w Afryce.

W  W ie d n ia  odbyła się wczo.aj wśród wiel­
kich uroczystości, w których brało udział także woj­
sko, ekshumacja zwłok napoleońskiego jenerała Las- 
sale’a, poległego w bitwie pod Wagram, poczem de­
legaci francuscy zabrali je do Paruża.

U znanie za pracę. Reskrypt carski, wysto­
sowany do jenerał-gubernatora Hurki z powodu u- 
dzielenia mu ordflrn św. Włodzimierza, wskazuje za­
sługi, za które odznaczono gubernatora: „Niezmordo­
wana i nieprzerwana praca wasza tak w rządzeniu 
krajem, jakotai w kształceniu i ćwiczeniu wojsk wam 
powierzonych, stale zwraca na siebie szczególniejszą 
uwagę naszą" — Order więc otrzymuje Hurko „w 
nagrodę za długoletnią wzorowo gorliwą i usilną 
służbę waszą i na dowód szczególniejszej naszej dla was 
względności."

System karabinów  w T urcji. Piechota tu­
recka uzbrojona jest w sześć rozmaitych systemów 
karabinów. Na nieszczęście każdy system ma inny 
kaliber. W razie wojny ta fatalna okoliczność może 
mieć poważne następstwa. Pomimo tego rząd turecki 
nie może się zdecydować na wprowadzenie nowych 
karabinów o małym kalibrze z użyciem prochu bez­
dymnego.

N ow y okres prenum eraeyjny rozpoczyna 
z dniem 1 października warszawski Wędrowiec, pi­
smo tygodniowe ilnstrowane. Wydawnictwo pisma te­
go wprowadza zmiany i ulepszenia, które dotyozą za­
równo wewnętrznej wartości pod względem treści, jak 
i zewnętrznego uposażenia, a będą one tak gruntowne 
i doniosłe, ie z dniem ich wprowadzenia nastąpi zu­

pełne przeobrażenie Wędrowca, które powinno go po­
stawić nietylko w rzędzie naj pierwszych naszych wy­
dawnictw ale i zagranicznych. Środkami ku temu jest 
z jednej strony powołanie do grona współpracowników 
najznakomitszych sił literackich i naukowych, z dru­
giej strony zarządzenie nowych czcionek, doskonałego 
papieru, powiększenie objętości pisma i wprowadzenie 
kolorowanych rycin. W ędrowiec o ejmować będzie co 
tygodnia dwa arkusze drnku, dział ilustracyjny 20 do 
30 rycin po większej części kolorowanych a z powie­
ści zaraz w pierwszym numerze października zamie­
ści Gomulick.ego, Dygasińskiego i Pługa, najznako­
mitszych więc współczesnych pisarzy. Niemniej Hen­
ryk Sienkiewicz przyrzekł W ędrowcowi swoje współ- 
pracownictwo. Nadto, jak wydawnictwo zapewnia nas 
w prywatnym liście, wprowadzony zostanie w drugim 
jnż numerze październikowym dodatek mód. O ukła­
dzie zawartym między wydawnictwem naszego pisma 
a W ędrowca  piszemy na pierwszej stronicy G azety  
Narodowej.

Dorożka nr. 7. — Jedź do teatru! — Pro­
szę mnie zaraz zadowolnić, bo tam... nie wolno.

Z b ru k u . Rewizor poi. Schlaffenberg przyare- 
sztował wczoraj Justyna Rychlickiego, poszukiwane­
go za kradzież, dwużeństwo i wyłudzenie 50 zł.

Znanych złodziei Jana  Tyrana i Mikołaja Ban- 
dursKiego złapano wczeraj na gorącym uczynku kra­
dzieży i oddano do aresztów policyjnych.

Zgubioną książęczkę pocztowej kasy oszczędno­
ści, wystawioną na imię Marji Czernieckiej, można 
odebrać w inspekcji policyjnej.

Z m a r l i .  We Lwowie zmarli: Antonina Śnia­
do wska, w 20 roku życia i Józef Fabian, w 80 roku 
życia.

W Nowym Sączn zmarł dnia 15 bm. w 26 r. 
życia Tadeusz Rittter, kupiec i obywatel m. Nowego 
Sącza.

Wacław Reszódko, nauczyciel w Żywcu, zmarł 
w Wadowicach,

Stan pow ietrza. Wczoraj padał deszcz z 
przerwami, w nocy się wypogodziło przy znacznem 
obniżeniu temperatury.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 770 mm.
Prognoza na dobę d. 25. września (od północy 

do północy): W iatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, co do siły słaby (1—2); średnia tempera­
tura doby podniesie się do + 9 °C , niebo będzie lek­
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 75°/0, opadu nie będzie, pogoda.

Jutro, dnia 25. WTześnia: św. Kleofasa. — 
św. Kornyła.

z baletem, Wiljama Szekspira, z muzyką wyjętą 
z opery pod tymże tytułem, Ottona Nicolai. — W so­
botę „Faust" opera w 5 aktach Gounoda. Występ 
gościnny p. Aleksandra Myszugi i występ panny M. 
Pawlików primadonny opery lwowskiej i pp, Henryka 
Zegarkowskiego i Teodora Borkowskiego. — W nie­
dzielę po południu „Kościuszko pud Racławicami" 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 obrazach W ł. 
Anczyca. —  Wieczorem „Kurjer Cara" widowisko 
ze śpiew? mi i tańcami w dziesięciu obrazach Adolfa 
Walewskiego. — W poniedziałek na dochód Korntla 
Starzewskiego, przedstawienie składane z łaskawym 
współudziarem panny Romanowskiej, artystki opery 
włoskiej, pana Bernharda artysty opery warszawskiej 
i pana Marcelego Trapszy artysty teatru poznańskiego 
z następującym programem : 1. Uwertura „Ruy Blas" 
Mendelsohna, 2. „Zaproszenie do walca" komedja 
w 1 akcie Dumasa. 3. „Łucja z Lammermooru" o- 
pera Donizetti’ego, akt I I I . pana Romanowska. 4. 
„Pas de deux“ panna Seregni i p. Hofman. 5. „Dzie­
ciaki" komedja w 1 akcie Świderskiego. 6. „Bal 
maskowy" opera Yerdiego, p. Bernhard. 7. Monolog 
p. Skalskiego „Bal u państwa Ciapcińskich". 8 
„Chłopi arystokraci" obrazek ludowj w 1 akcie zc 
śpiewami Anczyca. 9. Mazur układn p. Żymirskiego, 

Wieczór ten ofiarowała dyrekpja teatru arty­
stom naszej sceny, chcącym przyjść z pomocą kole­
dze sw em u, złożonemu od dłuższego czasu ciężką 
niemocą.

Z  c i n l a -

Humoreska.
...Bywasz czasami nadzwyczajny kochany re­

daktorze !
Powtarzam „nadzwyczajny" i nie cofam ani li­

tery z tego co napisałem !
Przesyłasz mi dzisiaj rano przez indywiduum 

równie zasmolone jak nieznośne (chłopak redakcyjny), 
otóż przesyłasz mi dziś rano kartkę następującej 
treści:

D rog i!
Polityka śpi... Kraj drzemie jak zaw­

sze... Jeżeli więc masz Boga w sercu i choć 
krztę uczciwości dziennikarskiej, dawaj pro­
szę „pod dzień" coś lekkiego, wesołego... 
Możeby humoreskę? Gaeeta nie zapomni ci 
tego a o śmierci a ja  i na tamtym świecie 
wdzięczność należną zachowam.

V.
Coś lekkiego, wesołego .. możeby humoreskę ?! 
Nie — bywasz czasami nadzwyczajny kochany 

redaktorze!
Takie żądanie, taki „obstalunek", taka insynua­

cja w d. 24. września ?!
Zły jak moskal, chory jak Austrja, zziębnięty 

jak nauczyciel ludowy i ja mam ci dzisiaj stroić kro- 
tofile, w żarty się bawić, wszelakie płatać płochości?!

Wiem z góry co mi na to odpowiedzieć mo­
żesz. Obowiązek! Znam to słowo i rozumiem jego 
doniosłość... A  potem dodasz z ewangelią: „szukajcie 
a znajdziecie, pukajcie...u Powtarzało mi to już pół 
tuzina „inspiratorów", dawałem im nawet posłuch, 
lecz dzisiaj, dzisiaj to już i szatan nawet z ogólnego 
karawaniarstwa galicyjskiego nie wyciśnie humoreski!

Z wysłańcem twoim zrobiłem to co się zwykle 
robi z chłopakiem redakcyjnym (domyślasz się pewno, 
iż wyrzuciłem go za drzwi...) a sam zabrałem się już 
do zredagowania prośby o dymisję z zaszczytnego tyle 
członkostwa redakcyjnego w Narodówce .

W  tern... pst... sza... a bodaj c ię!... Zaczyna 
mi się snuć szalony temat do oryginalnej humoreski. 
Miałeś słuszność: „szukajcie... pukajcie..." Jest, jest!... 
Nie wiem, jak tam potem czytelnicy, ale ja  sam iuż 
teraz pękam formalnie ze śmiechu!...

Wyobraźcie sobie państwo, iż nr. Mierowa... 
cha, cha, cha!... sprzedaje... phii. . sprzedaje swoją 
Kamionkę Strumiłową spekulantom berlińskim... Po­
dobno kontrakt sprzedaży... cha, cha, cha... został już 
podpisany. Oj, skonam ze śmiechu!

P . hrabinę nic wprawdzie ...oj, o j!... do kroku 
tego nie powodowało, ale puściła ojcowiznę, ot tak so­
bie, dla farsy... Zlitujcie się, bo nie wytrzymam! 
Cha, cha, ch a !... Komika nad komikami! Proszę, 
wymyślcie mi na poczekaniu coś równie zabawnego?!...

Albo wczoraj ?!
Ten Szmitt z teatru, zapowiedział arcydzieło 

szekspirowskie „Wesołe kumoszki windsorskie"... 
Rzesza aktorska znoiła się jak mogła i umiała. Zbo- 
iński dawno nie był tak przyzwoity, Kwieciński prze­
szedł siebie samego. Zje licha, kto zgadnie: Nowa­
kowska lepsza od Stachowiczowej, czy też ta druga 
od pierwszej ?! Gostyńska paradna...

No i cóż na to powiecie? Teatr pusty, puściu- 
teńki, jak kieszeń galicyjska. Ni psa ni kota... bo 
i miłych recenzentów także zabrakło...

Cha, cha, ch a !...
Dziś, nie... dalibóg dostanę konwulsji... dziś 

pewno będzie tak sam o! „Straszny dwór" i „cyrk 
podwodny", Myszuga i głupi August, przecież domy­
śleć się łatwo, kto w tym turnieju odniesie świetne 
zwycięstwo... Cha, cha, cha!...

A jeśli wam powiem (ale pod sekretem), iż mi 
pewien „pan z asekuracji" oświadczył całkiem serjo 
przed chwilą: „gadajcie sobie co chcecie, a Lilienfel- 
dom naszym upaść nie damy"... to już będzie chyba 
szczyt szczytów wesołości!..

Zginąć, zginąć... ze śm iechu! tc.

I

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar­
tek „Straszny dwór" opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki. Pierwszy występ gościnny pana A. Myszu­
gi, tenora opery warszawskiej i występ pana H. Ze­
garkowskiego, basisty opery warszawskiej.— "W piątek 
„Wesołe komoszki z Windsoru" komedja w 5 aktach

Dział ekonomiczny.
— U państw ow ien ie k o le i P ó łn o cn ej. W .

A llg . Z tg . dowiaduje się, że rząd prowadzi dalej 
rokow ania z koleją Północną F erdynanda o upań­
stwowienie te jże . M ianowicie ofiarowuje on akcjo- 
narjuszom  —  aż do w ygaśnięcia koncesji — po 
110 zł. ren ty  rocznej od jednej akcji, wraz z am or­
tyzacją jej w artości nom inalnej. A kcjonarjusze 
żądają 130 zł. renty.

—  Jesien n y  jarm ark na konie rozpoczął się 
wczoraj w Krakowie. W  ujeżdżalni pod kościo­
łem  0 0 .  Kapucynów  rano było zaledwie 40 koni, 
co nie dowodź, ożywienia handlowego. J e s t  po­
dobno nadzieja , iż konie nadejdą jeszcze. S ta jn ia  
jednego z pryw atnych przedsiębiorców i fabry­
kantów powozów um ieszczoną została w hotelu 
K leina. Chociaż mało tow aru lecz kupujących nie 
brak  na  jarm arku .

—  Spraw ozdanie tygod n iow e Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dnia 12. września do dnia 19 września br. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 10.20 do 10.65, żyto 
8.60 do 9.05, jęczmień browarny 7 .— do 7.50, ję­
czmień pastewny 6 .— do 6.50, owies 7.— do 7.40, 
hreczka — .— do — .— , kukurudza zeszłoroczna— .— 
do—.— , proso — .— do — .— , groch do gotowania 
7.50 do 8.50, groch pastewny 6 .— do 6.50, soczewi­
ca — .— do — .— , fasola— .— do— .— , bobik— .— 
d o — .— , w yka— .— d o — , koniczyna 35.— do 
45.— , koniczyna szwedzka — '—  do — *— , tymotka 
— .— do — .— , anyż rosyjski — .—  de — .— , anyż 
płaski — .—  do — .— , kminek — .—  do — .— , 
rzepak zimowy 13.— do 14.25, rzepak letni — .— 
do — .— , rzepik zimowy — .— do — .— , rzepik le ­
tni — .— do — lnianka —.—  do— .— , nasie­
nie lniane — .—  do — .— , nasienie konopne—.— do 
— .— , chmiel 80. — do 107.— , nafta zwykła 14.25 
do 15.25, nafta salonowa 16.50 de 17.50, Spirytus 
10.000 l terpercent kontyngentowany z podatkiem 
konsumoyjnym 54 50 do 54.75.

—  W iedeń d. 24. września. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Pszenica na jesień 10.99, żyto na jesień 9.98, na 
wiosnę r. 1892 9.98.

W edług n iektórych doniesień, h r. Taaffe 
je s t mocno słaby. Jed n i mówią, że zapadł na  za­
palenie błony mózgowej, drudzy, że na krw aw ą 
biegunkę. D oniesienia te  są wręcz sprzeczne. Do 
P rag i h r. Taaffe nie pojedzie.

Na wczorajszem  posiedzeniu kom isji dla re ­
gulacji D unaju pod W iedniem  m iał oświadczyć 
n am iestn ik  K ielm ansegg, że w na jk ró tszym  cza­
sie rząd  kosztem  państw a z udziałem  Dolnej 
A ustrji i gm iny W iednia rozpocznie budowę wie­
deńskiej kolei m iejskiej, przesklepienia rzeni 
W iedenki i założę* ia kanałów  zbiornych koło D u­
naju . Koszta tych budowli w yniosą w ięcej, niż 
sum a od tylu lat napróżno żądana na regulację 
w szystkich rzek galicyjskich . Na pokrycie tej su­
my zaciągniętą  będzie pożyczka.

Grecy i R um uni n ieustannie  B ułgarów  m ajory- 
zowali.
szym ciągiem  poprzedniego, a cała zm iana na 
tern polegać będzie, iż obecny gab inet rozwinie 
większą energię. W foku rozmowy stw ierdził wiel­
ki wezyr serdeczny charak te r stosunków między 
Turcją i A ustro -W ęgram i.

P o rta  w ręczyła reprezentantom  obcych mo­
carstw  o k ó l n i k  w s p r a w i e  d a r d a n e l -  
s k i e j .  Okólnik ten  przypom ina na  w stępie, że 
od la t już u trzym uje rosyjska flota ochotnicza 
stały  ruch m iędzy Odesa a W ładywostokiem i 
okręty jej nod handlow ą flagą przepływ ają swo­
bodnie cieśniny. Poniew aż jed n ak  zdarzało się 
czasem, że na okrętach tych eskortow ali żołnierze 
rosyjscy skazańców, przeto przez pomyłkę zatrzy­
mywały je  straże tureckie u wejścia do D ardanelów . 
Aby zapobiedz tego rodzaju  nieporozum ieniom , 
udzieliła P o rta  kom endantow i D ardanelów  for 
m alne, znane już  bliżej wskazówki. Co się tyczy 
zaś podnoszonych przez dzienniki skarg, że ugo­
da ta rosyjsko - turecka jest naruszen iem  trak ta ­
tów, stw ierdza okólnik Porty, że ugoda ta nie 
w prowadza żadnych zm ian, tylko postanaw ia, że 
daw ny zwyczaj ma być nadal zachowywanym .

Z B udapesztu donoszą: P ro testan c i zam ie­
rzają zwróć1'1' się do sejm u z petycją, aby kato­
lickie m ajątki kościelne - zostały skonfiskowane
i rów nom iernie podzielone między w szystkie wy­
znania.

Vambery donosi w Tester Lloydzie, że Ro­
sja naruszyła trak ta t  zawarty z Anglią, posuną­
wszy się potajemnie w Afganistanie po za linię
demarkacyjną.

Term in w ypow iedzenia austro-w ęgierskiego 
trak ta tu  handlow ego z Serb ią  up łynął przed 8 
dni ami ;  ani Austro W ęgry, ani Serbia nie sko­
rzystały  z praw a wypowiedzenia.

B erlińska K reuzefg . donosi z B ukaresztu , 
źe tam panuje wielkie zaniepokojenie) gdyż R o­
sja przedsiębierze rew izję swego praw a przecho- 
du przez D obrudżę. Rząd carski p ragn ie  bowiem 
upew nić się obecnie, czy tró jprzym ierze przyjęło 
na siebie w tej mierze jakiekolw iek zobowiąza­
n ia  gw arancyjne wobec Rum unii. N ajnow szą u- 
mowę z Turcją poprzedziły rozm aite pogróżki 
ze strony Rosji, wśród czego su łtan  —  pomimo 
początkowego oporu —  n i e  z n a l a z ł  ż a d n e ­
g o  p o p a r c i a  ani ze strony Anglii, ani troj- 
przym ierza, i w ten  sposób form aln:e zapędzony 
został w objęcia Rosji. Otóż w R um unii oba­
wiają się, że ta  sam a h isto rja  gotowa dzisiaj z 
nią się powtórzyć,

W berlińsk ich  kołach kom peten tnych  za­
przeczają znowu jak  n a jen e rg .jzn ie j wszelkim  
wiadomościom o rzekomej wizycie cara u cesarza 
W ilhelm a.

Jak  z Sofii donoszą, za zgodą rządu bu ł­
garskiego przybył tam wyższy oficer turecki, m a­
jący zbadać, o ile prawdziwe są zarzuty Serbii, 
wymierzone przeciw rządowi bułgarskiemu w sp ra ­
wie gromadzenia wojsk na granicy.

Kilku bułgarsk ich  uczestników kongresu dla 
sprawy konferencji bałkańskiej w Dżurdżewie
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W i e d e ń  d. 24. września. Ambasador 
rosyjski Łobanów wróci tu niebawem z Yi- 
chy, i jak  słychać, na zaproszenie ze strony 
Gierea, odwidzi go w górnych Włoszech.

P r a g a  d. 24. września, Deputowany 
prof. Masaryk powiedział między innemi na 
zebraniu wyborców swoich w Strakonicach: 
Niemożliwem jest na razie porozumienie ze 
szlachtą i z posłami morawskimi, natomiast 
możliwy je s t związek parlamentarny z klu­
bem Hobenwarta i Kołem polskiem. Należy 
obrać stanowisko wyczekujące. W kwestjach 
materjalnycb nie zachodzą żadne różnice mię­
dzy Czechami a Herbstem i Plenerem. Pod 
względem politycznym zachodzą antagonizmy, 
któreby jednakowoż wyrównać się dały. Je ­
żeli ma w Czechach nlir panować, należałoby 
po obu stronach znaleźć mężów, szczerze, 
bez tajnych restrykcyj, do porozumienia dą­
żących. Z prawem swojem państwowem dążą 
Czesi do zupełnego równouprawnienia.

G r a c  d. 24. września. Policja cofnęła 
te leg ram , który towarzystwo „Germania* 
z powodu święta Kórnera chciało wysłać do 
Bismarka.

B e r l i n  d. 24. września. Poseł pruski 
przy W atykanie Schlozer wyjechał na swoją 
posadę do Rzymu. Po drodze ma konfero­
wać z biskupem wrocławskim Foprem  w Jo- 
hannisbergu, tudzież z przyjacielem swoim, 
nuncjuszem Agliardin w Monachium. — Jak 
słychać, miał cesarz zaprosić króla rumuń­
skiego do Berlina.

B e r l i n  duia 24. września. Nordd. 
A llg. Z tg . zapisując przychylne artykuły 
pism francuskich z okazji zniesienia musu 
paszportowego, dodaje: Wszelako nie wolno
się oddawać nadziei, źe się to usposobienie 
już zmienić nie może. — Co do żądania wyż­
szych kredytów dla armii austrjackiej, po­
wiada Nordd. A llg. Z tg .:  Armia austrjacka
jest wyborną, wszelako braki jej, jak zbyt 
szczupłe kadry i mała ilość oficerów, są tak 
powszechnie uznane, źe zaradzić się im musi.

K o lo n ia  d. 24 września. Koln. Ztg. 
ponownie rozbiera położenie świata i zbrojne 
siły Niemiec, i powiada: Niemcy powinie
starać się o jak największą zbrójność w spo­
sób jak najoszczędniejszy. W razie wojny 
wschodniej powinny się Niemcy trzymać po­
lityki wstrzemięźliwej. Ci, którzy dzisiaj są 
za wmięszaniem się Niemiec, ograniczyliby 
w razie wojny czynność swoją do wielkiego 
handlu materiałami wojenuemi.

K olon ia  dnia 24. września. Inżynier 
Kail z Wrocławia ogłasza w Koln, Z tg . list 
Moltkego z sierpnia 1889, pisany z powodu 
obawy, źe w razie wojny, szląskie kopalnm 
węgla (zkąd się połowa Niemiec w węgiel 
zaopatruje) nie był}by dostatecznie zasł.mię­
te. Moltke zapewnia, źe poczynione są wszel­
kie potrzebne zarządzenia, i że wszelkie nie­
bezpieczeństwa, „jakieby naszym powiatom 
granicznym w razie nagłego wybuchu wojny 
zagrozić mogły, są najskrupulatniej rozważo­
ne i wszystzo co tylko można, poczynione. 
Zresztą nieprzyjacielskie hufce konne, w ra­
zie napadu, zajmowałyby się raczej utrudnie­
niem nam mobilizacji, a nadewszystko plą­
drowaniem, niż burzeniem, któreby im bez 
pośrednio p> żytku nie przynosiło."

P a r y ż  dnia 24. września.  Dz iennik i  
tute jsze c ią g l e  z żywem zadów, leuiein piszą 
o zniesieniu musu paszportowego

P e te r sb u r g  d 24 września. Póln 
rzędowo donoszą: Ajent rosyjski w Beeharze 
poczynił  na życzenie e m ira ,  w P ete rsb u rg u  
kroki, aby  mu pozwolono przybyć do Rosji. 
Starania ajenta powiodły się, i emir w p a ­
ź d z ie rn ik u  z w ie lką  św itą  przybędzie  do Pe­
t e r s b u r g a .

B elgrad  d. 24. _ września. W nieu 
chronnem w p;zeobraźeniu gabinetu nie chce 
Pasicz rozstrzygać ani przeciw Tauszauowi 
czowi ani przeciw Wuiczow' i dlatego, być 
może, iż złoży tekę prezesa ministrów i pój 
dzie na posła do Petersburga.

Sofia d. 24. września. Swoboda pono­
wnie utrzymuje, że min. Greków jeździł w 
sprawach prywatnych do Konstantynopola, 
jednakże jako urzędnik wasalnego państwa, 
będąc w Konstantynopolu, przedstawił się 
sułtanowi i w. wezyrów . Wszelako — doda­
je ten dziennik — rzeczą jest pewną, źe w 
rozmowie jaką prowadził z sułtanem i z w. 
wezyrem, nie była poruszona sprawa uznania 
ks. Ferdynanda przez Portę.

R zym  d. 24. września. W Sycylii 
tworzy się stowarzyszenie właścicieli dóbr, 
którego celem walczyć przeciw gwałtom fis­
kalizmu, tudzież przeciw zamierzonemu przez 
rząd nowemu podatkowi.

R zym  d. 24. września. Król uda się 
z końcem października do Palermo, celem 
otwarcia wystawy. W drodze do Sycylii bę­
dzie go witać eskadra angielska.

K onstantynopol dnia 24. września. 
Obawiają się tutaj, ai»y powstańcy jemeńscy 
Sie dotarli do Mekki i na miejsce sułtana nie 
obwołali jakiego Araba chalifem (duchowną 
głową świata muzułmańskiego).

W ie d e ń  dnia 24. września godz. 2 min. — 
po połudn. Akcje kredytowe 277-87. Akcje a l­
pejskie To warz. górniczego 83 60. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 325 75. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 152*10. Akcje Unionbanku 
225 — . Akcje kolei Karola Ludwika 204-25. 
Ak'.‘ie kolei Północnej 284-50 Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 109-—. Akcje kolei Al- 
fóldzkb , (losy tureckie) —■•—. Akcje kolei P ań ­
stwowej 281-50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiOj 235.50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196‘— . Losy komunalne wiedeńskie
154-50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu
155-50. Galie, oblig. indem n. 104-50. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal)  212 75. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 199-— . Akcje Bankyereinu 107-— . 
Rosyjski rubel papierowy 125-— .

4 ł/io%  renta  wspólna 90 80. 5 %  ren ta  
austr. papierowa 100-50. 4% renta  austr .  złota 
— - R in ta  4% węg. złota 103-— . 5% ren ta  
węg. papierowa 100-50. Napoleondory 9-311/,. 
Marki niem. 57-75.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24. września. (Z Izby handlowej).

L Akcje n  astukę.
płaca łądają

Kolej galie. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 202 50 205-50
Kolej Lwów-Ozem.-Jaaaka po 200 zł. w . 232-— 235-—
Ba. kn hipotecznego pe 200 200 i ł  w. a. . 302-— 305-—
Benkn kredyt, gafie. gaL po zł. w. a. . . — 216—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/( los w 40 lat. 100-50 101-20 

„ 5% wyl. 10% pr. 108 50 109 29
” ” „ 4>/,% los w 50 łat 98 10 i -10

Banku krajowego 4‘/,%  los w 51 latach . . 98-40 9910
Towarz. kred. gal. ziemak. 5 • / , .......................—■— — —

4 » / ,   9 7 — 97 70
.  *•/. 1*»- w 41V, L 9 5 - -  95-70

’ ,  „ 4*/,*/, los. w 5JL 99-30 100—
” „ „ „ 4*/, las. w 56 lat. 94 -  94 70

ITT. Lifty dłnine na 100 zł.
GaL Zakł. kred. włośó. w likw. (d. 0*/.) 8*/, 60-— 02—

„ „ „ „ (d. 5%) 3 */,•/. . 5 3 -  54 -
Ogólnego rolmozo-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% w a. 
lo*. w 15 la t . . - .   50-— —■—

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne gafie. 5% ul k  104-— 104-70
Galio, funduszu propinaoyjnego 4% . . . 91-80 92 50
Buków, funduszu propinaeyjntgo 5% . . . 10130 102-— 
Kom. banku krajowego 5°/« w. a. L em . . 101-— 101-70 
Pożyczka krajowa z reku 1878 0% w. a. . 104-50 ——

.  „ z raka 1883 41/ ,0/, • • • 98-10 98 80
,  „ 4%   91-50 92-20

Y. Lasy.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  21 75 23 75
Losy aiiaeta Stanisławowa................................  37.— 29.—

YL Monety.
Dukat cesarsk i..................................................... 5-54 5-64
Napeleondor.......................................................... 9 27 9 37
Półimperjał ro sy jsk i.......................................... 9 50
Bubel rosyjski sreb rn y  1’85 1 35
Bubel rosyjski p ap ierow y l-23’/< 1-25%
100 starek niem ieckich.....................................57 45 58-10

P r iy jo e h łill do L w o w a
dnia 24 września.

Hotel Centralny. I. Lipiński z Glinian. Dr. T. 
Biliński z Skałatu. Adlersberg, Witosławski, S. L i- 
lienthal z Stanisławowa. H. Schulman z Kołomyi. 
Bredt z Ottynii. A. Skobielski z Drohobycza. T. K ar­
kowski z Ternopola. I. D. Kostman z Przemyśla. S. 
Newelicz z Kosowa. S. Aleksandrowicz, M. Scbarf,
S. Schenbach z Dobromila. Kuczyński z Frysztaka. 
A. Salomon z Kamieńca podoi.

Hotel Kuhna. I. Sławiński z Horodni. A. 
Giirtle: z Źydaczowa. I  Berger z Krakowa. W . Dą 
browski z Rohatyna. I. G lińsk i  z Kamionki. W . Nah- 
lik z Obertyna. I. Narolski z Dolib. L. Kiryłowicz 
z Werchobuża.

HoU l W arszawski. Traczewski z Czernu- 
szowic. A. Hausa Kronstadtu. I . Kaliniewicz z Ple- 
baDji.  W. Strzyżewski ź Stanisławowa. A. Hohtaubel 

1 z Tnżałowa. I. Kordecki z Nowosiółki.

K A D E S Ł A H E .
(Rubryka ta zna pochftdsi ad Redakcji, która teł iadi 

u  w* Maiła na iiabia.1

W chorobach wenerycznych i skórnych
ordynuje 533

Dr. Źegota Krówczyński
od 3 do 5 popołudniu, ul. Lindego I. 7.

Specjalista chorób sk órn ych  1 w enerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na  klinikach prou 
Fourn ier  i B esnier w Paryżu, Lassara  w  Berli­
nie i  Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy W a ­

łowej 1. 9).
512 O rd y n u je  od 11. do 12. i od 3. do 5.

Dr. E m i l  W e c h s l e r
lekarz chorób w ew nętrznych  

specja lista  w chorobach  żo łąd ka  i Jelit
po przebytych dłuższych studjaeh na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od ^ - 5

w e L w o w ie  p lao  B e rn a rd y ń sk i 1. 15.
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E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

Pewnego poranku Bascb, wściekły na siebie, 
że dotąd żadnych kroków przeciw Saccardowi nie 
uczynił, udał się do pałacu sprawiedliwości. Jeżeli 
się nie pospieszy, nigdy już nie wyciągnie od 
niego czterech tysięcy franków, nie zapłaconych 
Mechainowej, za owe sławne koszty na utrzyma­
nie małego W iktora .  Zamiarem jego było pod­
nieść obrzydliwy sk a id a l  przez oskarżenie go o 
sefcwaat.r dziecka, co dałoby SDOSobność nowtórze-

Buscha, rodzony bratanek Delcambra, wysłuchał 
historji  z wyrazem zniecierpliwienia i n iechęc i:  
nie! n ie !  z racji takich plotek żadnych powa­
żnych środków zastować nie można, to nie pod­
pada pod żaden artykuł kodeksu. Buach, zbity 
z tropu, uniósł się gniewem, opowiadał o swojej 
długoletniej cierpliwości, gdy sędzia przerwał mu 
nagle, zwracając uwagę, iż pobłażliwość swoją 
względem Saccarda posunął on do tego stopnia, 
że kapitały swoje w reporcie u m „sc i ł  w Powsze­
chnym. Jakto I mając zakwestjonowany fundusz 
w nieuniknionej upadłości tego domu, on nic nie 
robił. Nic łatwiejszego, jak  podać skargę o oszu­
stwo, gdyż sprawiedliwość od tej chwili będzie 
uprzedzoną o podstępnych nunew rach , które spro­
wadziły bankrnctwo. To je s t  s traszny cios, jaki 
zadać można, a nie tam ta  głupia his torja , melo­
d ram at dziewczyny umarłej z pijaństwa i dziecka 
wyrosłego w rynsztoku. Busch słuchał uważnie 
i z powagą, popchnięty za tę nową drogę, wcią­
gnięty do czynu, którego nie przedsiębrał, a k tó­
rego przeczuwał rezultaty.

Saccard aresztowany, to śmierć Powszechne­
go. Ale sama obawa u traty  pieniędzy zdecydowa­
łaby go od razu. Zresztą on pożądał sam; h klęsk, 
by módz w mętnej wodzie ryby łowić. Jednakże 
wahał się, mówił że się namyśli, łe  wróci i pod­
prokurator musiał mu włożyć pióro w rękę, za ­

sadzić we własnym gabinecie, przy swojem biur­
ku do pisania skargi o oszustwo, którą natychm iast 
po wyjściu Buscha, przez wielką gorliwość w słu­
żbie, zaniósł stryjowi ministrowi sprawiedliwości.
Sprawa była skończona.

Nazajutrz przy ulicy de Londres w pewnym 
lokalu towarzystwa, Sacoard mial długą konferen­
cję z członkami komisji rewizyjnej i adm inis tra­
torem prawnym w kwestji ustanowienia bilansu, 
który chciał przedstawić ogólnemu zebraniu. Po­
mimo sum pożyczonych od innych in 3tytucyj fi­
nansowych, musiano wobec w zrastających żądań 
zamknąć k ra tk i  i zawiesić wypłaty. Bank ten, 
który przed miesiącem niespełna, posiadał ekoło 
dwóchset milionów w swoich kasach, obecnie za­
ledwie kilka pierwszych se tek  tysięcy był w mo­
żności wypłacić oszalałym z trwóg, klientom. 
Na zasadzie raportu, złożonego w przeddzień 
przez eksperta, któremu powierzono rewizję ksiąg 
bankowych, trybunał handlowy wydał wyrok, 
ogłaszający upadłość.

Mimo to Saccard nie zdawał sobie sprawy 
a istotnego stanu rzeczy i w bezrozumnem zaśle­
pieniu, z nadzwyczajną brawurą, obiecywał ocalić 
sytuację. J  właśnie tego dnia oczekiwał od izby 
meklerów, odpowiedzi w sprawie ustanowienia 
kursu do regulacji końcomiesięcznej, gdy woźny 
dał mu znać, że jakichś trzech panów czeka na

niego w sąsiednim salonie. A może to już ocale­
nie!... Saccard wybiegł uradowany, lecz zamiast 
spodziewanej pomocy, znalazł się wobec komisa­
rza policji i dwóch ajentów, którzy go natych­
m ias t  aresztowali. Bozkaz był wydany na skutek 
raportu  eksperta, wykazującego nieprawidłowości 
w prowadzeniu ksiąg, a głównie na skutek skargi 
Buscha o nadużycie zaufania, gdyż fundusze od­
dane przez niego na report inaczej użyte zostały. 
O tejże samej godzinie aresztowany został Ham e- 
lin w mieszkaniu swojem przy ulicy Saint-Laza- 
re. Teraz był już nieodwołalnie koniec,! jakgdyby 
wszystkie nienawiści, wszystkie przeciwności losu 
razem się sprzysięgły. Zgromadzenie ogólne nie 
mogło aię zebrać. Bank Powszechny ji nie żył!,..

Pani Karoliny nie było w domu w chwili 
aresztowania brata, który pozostawił jej zaledwie 
kilka wierszy skreślonych na prędce. Gdy za po­
wrotem dowiedziała się co zaszło, osłnpiała z roz­
paczy. Nie przypuszczała ani na chwilę, aby jego 
pociągnięto do odpowiedzialności, jego który ża­
dnego nie brał udziału w tych frymarkach spe­
kulacji, jego, który tak długo był zdała od P a ry ­
ża. Nazajutrz po ogłoszeniu upadłości, brat  i 
siostra oddali wszystko co posiadali na rzecz akty­
wów, chcąc z całej tej awantury wyjść bez gro­
sza jak  weszli bęz grosza. A suma była znaczna, 
około ośmiu milionów, w której mieściło się trzy­

sta tysięcy franków spadku po ciotce. Pan i K a­
rolina natychmiast zaczęła czynić wszelkie możli­
we starania  o złagodzenie losu brata , szukała sto­
sunków, przygotowywała obronę dla swego bie­
dnego Jerzego i mimo całego męstwa zalewała 
się łzam i za każdym razem, gdy przedstawiała 
sobie tego biedaka niewinnego zupełnie, siedzące­
go za kratami, obryzganego strasznem  błotem, 
z życiem zmarnowanem, shańbionem na zawsze. 
On taki łagodny, słaby, takie pobeiae dziecko, 
po za swemi pracami technicznemi, taki naiwny 
„głuptas*, jak  go nazywała. A przede wszy stkiem 
była wściekłą na Saccarda, na tego jedynego 
sprawcę nieszczęścia, twórcę ich niedoli, którego 
potworną działalność rozbierała teraz i sądziła, 
począwszy od pierwszych dni debiutu, gdy żarto­
wał z niej wesoło, że czyta kodeks aż do dni 
ostatnich, gdy za wszystkie nieprawidłowości, 
jakie przewidziała i do których dopuściła, nale­
żało zapłacić. Kiedy była zmuszoną wymówić je­
go nozwisko, mówiła jakby  o kimś obcym, o s tro­
nie przeciwnej, której interesy nic wspólnego 
z jej sprawą nie mają. Ona, która prawie co 
dzień odwiedzała brata  w więzieniu „Concierge- 
r ie tf, ani razu nie prosiła o pozwolenie widzenia 
Saccarda.

(C. d. n.)

POSZUKUJE się inteligentną franeuskę I 
na pół dnia z obiadem. Bliższa wiado­

mość w księgarni H. Aitenberga. 205

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wybór dzieł do czytania w ję­

zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an­
gielskie po 1 0  ct. Wysyłki próbne za każ­
dą cenę. A. Dlckmann, Kunstverlag, Amster­
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 1 0  ct.

kuracyjne 2816
z Badenu i Ifóslau, świeże i dojrzałe, wy- 
»yła po 2 złr. 80 ct. za 5 kilo kosz, franco 

do każdej stacji pocztowej za pobraniem

KASY
Antoni Riess

Kupimy
jako lokację kapitału

majątek lasowy
w eenie  jednego  do dw u m ilionów  gu l-
•  .  n r  *1 . .    — a  l n Kdenów . Wymagane d r z e n  szpilkowe lub 
dębowe. Oferty bez pośredników adreso

stare l nowe sprzedaje 
39 najtaniej

EMIL WEINEB
Wien I., SaSzthorgasse 4

uh u u ty o. r - ---------- . , ,
w ać: K ró l. w ęg. pensj. s ta rsz y  leśniczy 

______________  iH orw hth  & R ic h a rd  P a t z , W ie n , IY .,
W Baden, pod Wiedniem. jMargarethenst sse 12. 2837

WINA własnej uprawy,
stare, wybornej jakości, roz­
syłam w beczkach dowolnej 

objętości, za zaliczką lub za gotówkę
Wina czerwonej za litr ct 24, f  bez

Maison Hermann-lachapelle J. BOULET et Cie Successeurs
31— 33, rue Boinod, i  Paris. 2647

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J
Cztery medale złote na W ystawie Powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH
Wina białe 
S c h w a b A c h ’g c h e  K e l l e r e i

V lllany (Węgry). 2823

i  złr. będą każdemu z a p ev n !o n e , kto 
nie dozna wyleczenia, lub też 

• ■ ożyje zdrowie się nie poprawi 
przez użyoie mającego już sławę światową, 
a niezrównanie skuteeznogo środka uniwer­
salnego „Haematon“, który jego odkrywcę, 
pan aptekarz Karzema w Amsterdamie, zu­
pełnie uwolnił od zastarzałego reumatyzmu 
połączonego ze sztywnością i skrzywieniem 
stawów. Ten lek usuwa osad moczowy — 
jedyną przyczynę wszelkiego rodzaju g o ść ca  
i reu m aty zm u  — z organizmu pacjenta i jest 
w rezultacie jedynym środkiem, który na­
wet w całkiem zastarzałych wypadkach mo­
że z u p e łn e  w y leczen ie  sprowadzić. Premio­
wano go zło tym  m edalem  na ostatniej wy­
stawie higienicznej w P aryżu ; sreb rn y m  
m edalem  ostatniego konkursu higienicznego 
w Gandawie; zło tym  m edalem  wraz Z dy­
plom em  z a s łu g i pierwszej klasy J. kr. M. 
króla Humberta włoskiego i wielu innymi 
medalami. Najpochlebniejsze listy niezliczo­
nych wyzdrowieńeów, między innymi ksią­
żąt, profesorów i lekarzy, jakoteż medale, 
m oże każdy chory oglądać. Rozsyła się ów 
lek na żądanie do wszystkich miejsc świata. 
Do Austro-Węgrzech wprost pocztą, za po­
braniem pocztowem. — Cała flaszka kosztu­
je złr. 6 ‘—, połowa złr. 3 75. 2847

MASZYNY PAROWE MASZYNY PĄROWE
horyzontalne pół-stałe prostopadłe poł-stałe

kotły o zwrotnym płomieniu 0 Slle 1 110 onl 
o 1  lub 2  cylindrach 
o sile 4 do lOOj koni.

MASZYNY PAROWE
horyzontalne stałe 

o 1  lub 2  cylindrach 
o sile 3 do 250 koni.

T e m aszyny funk c jo n u ją  n a  W ystaw ie w  M oskwie. 
M aszyny parowe do Instalacji ośw ietlenia elektryoznego.

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

L. 752.

Ogłoszenie dzierżawy.
>799

W

L j j a ń s z  i na jlep sze

Okruchy herbaciane
w głównym składzie

HERBATY
F ry U a ry ta  S t ó t t l i a
we Lwowie, Rynek 1.45.

Czynności 
wchodzące w zakres działania

koncesjonowanego

nadebranych naleźytości 
kolejowych

W  Krakowie
są następujące:

1. B e z p ła tn e  powtórne obliczanie i re­
wizja listów przewozowych w każdym kie­
runku, jakoteż reklamacja nadpłaconych na- 
lezytości kolejowych.

2. Osiągnięcie słusznych pretensyj z ty­
tu łu  wynagrodzenia za przekroczenia czasu 
dostawy, ubytek lub uszkodzanie towarów itd.

Redakcja „Gazety ko lej owej “
zas udziela wszelkich informaeyj co do prze­
wozu ■ towarów najkrótszą i najtańszą drogą 
co do refakcyj i pozyeyj za przekartowanie. 
Dla prenumeratorów b ezp ła tn ie .

Program Biura i numer okazowy „Ga­
zety kolejowe, wysyła się na żądanie bez­
płatnie. 2785

Dnia 20. października 1891 r. o godzii s 11. przed połu­
dniem odbędzie się w kancelarji c. i k. magazynu żywności w 
Tarnopolu ugoda dzierżawy w cela zabezpieczenia dostawy chle- 
ba i owsa w Strusowie i Trembowli dla tamże konsystującego 
c. i k. wojska na czas od 1. stycznia do końca grudnia 1892.

Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, które 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. z wadjum w przepisanej 
kwocie, mają być wniesione do urzędu c. i k. magazynu żywności 
w Tarnopolu w dniu wyżej przeznaczonym najpóźniej do godziny 
11: przed południem.

Wszystkie bliższe warunki mogą być przejrzane każdego 
dnia w zwykłych godzinach urzędowych, tak w kancelarji woj­
skowego magazynu żywności w Tarnopolu, jakoteż przy c. k. S ta­
rostwach w Tarnopolu, Trembowli, Skalacie i Zbarażu, i w urzę­
dach gminnych w Trembowli i Strusowie, gdzie się znajdują zu­
pełne ogłoszenia dzierżawy.

To obwieszczenie ogłoszonem zostało w zupełności także i 
w „Gazecie Narodowej* z dnia 11. września 1891, Nr. 218.

C. i k . Z arząd  'w o jsk o w eg o  m agazyn u  ż y w n o ś c i  
T a r n o p o l, dnia 1. w r ześn ia  1891.

1

HANDEL HERBATY
chińsko -rosyj skiej 2668

I B  B I  OD BB D A  B31I D I L A
w e L w ow ie, p lac Marjacki 1. 10.

poleca zbioru majowego :
zł. 1'60 
.  2 ' -  
. s - -
n 4 ' -
n 4 ' -
ti 3 -
„ 4 —

:  3 “
.  4—

Congo .
Souchong czarna . . . .
Zbiór m a jo w y .................
K a is o w ..............................
Melange de Lond. . . .
P ecco ...................................
Ka._iwanowa......................

„ najprzed. .
Gumpow perłowa . . .

„ przednia . . . 
za pół kilograma.

Wysiewkl herbaciane złr. 1-30, Wysiewkl z najlepszej herbaty złr- 1'60. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

300.000 * łr *  do wygrania za

€ £  a a f f a r -

już dnia X . października br.
Wiedeńskie losy komunalne ^  J

M T  Główna wygrana 2 0 0 . 0 0 0  zł r . w. a . 2839

Promesy Cisańskie po złr. %  i 50 ct. stempel.
D flF '’ Główna wygrana 1 0 0 - 0 0 0  złr. w. a.

Obie promesy razem tylko €5 austr. wal.
U Z I  T T  T *  P 1 T T X >  4 4 W e c h s e l s t n b e n  ■ A c t i e n  - G e s e l l s e h r f t  

j j l i l J C i - I i V U X i  W I E M ,  W o l l z e l l o  M r. 1 0 .

Najnowszym wynalazkiem
jest LIKIER ze sławnego źródła Kreuzbrimn w M arien-
badzie ,  do którego dodane są najbardziej aromatyczne zioła 

z okolicy pokrytej lasami szpilkowemi.
Likier ten przedewszystkiem jest bardzo korzy uym dla p a l ą c y c h  t y t o ń  

tudzież dla a m a t o r ó w  w i n i  i p i w a  usuwa bowiem zaflegmienie, dopomaga 
strawności i reguluje funkcje ż )łąd_ w e, a z powodu jego niezawodnej skuteczności 
uznały go pierwsze znakomitości medyczne. Próbna posyłka w koszu 5-oio kilowym 
po złr. 1T0 za 1 litr, W beczkach i skrzynkach 20°|o opustu.

F r a n z  H a u b n e r ’s
K r e n z b r n n n - L i q n e r  E r z e n g n n g  &  V e r e e n d a n g  

M a r l e n L ł a d L .2831

Dr. Lehmana pomada do twarzy

n
g
n
n
n
VL
n
g
*CL
n
nu
n
n
n
n
n
n
S
n
n
3 *
nu
n
n
n
n
n
n
n
nu
n
n
u
n
n
n
n
n
n
n
n
«
n
nu
n
n

CYRK BRACI SIDOLI
D y re k to r C ezar Sidoli.

We czwartek dnia 44. września 1891

nadzwyczajne przedstawienie
po raz pierwszy

CYRK POD WODĄ
czyli

f u W Ust
wielka oryginalna G r o t e s q n e  p a n t o m i n a ,  ułożona 
w sceny i aranżowana przez d y r e k t o r a  C e z a r a
S id o le g o  a wyuczona przez reżyizera p . 9 I a x a  
E s c h b e r g e r a ,  wykonaną będzie przez cały personal 
towarzystwa.

Wzniesiona arena cyrkowa zostanie przed oczyma 
widzów w ciągu 5 minut napełniona wodą w ilości

250.000 litrów
i w jezioro zamienioną zostanie. Ta senzacyjua panto­
mina była dotychczas tylko w Paryżu i Wiedniu wy­
konaną, a koszta wystawienia tejże przeszło

25.000 marek wynosiły.
Kostjumy i dekoracje świetne umyślnie z Wiednia 

sprowadzone.

Ceny miejsc: Loża złr. 10. Krzesło w loży złr. 2 5 0 .  
Numerowany parkiet 2 złr. I. miejsce złr. 1-20. II. miejsce 
70 ct. Galerja 40 ct. Wojskowi niżej feldwebla i dzieci do 
lat 10 płacą : I. miejsce 80 ct., I I .  50 ct., galerję 80 ct. 
Kasa otwarta od 10. do 1. godz. i od 3. godz. po pełuduiu 

aż do przedstawienia.
W szelkie zniżenie cen je s t  zniesione.
Opisy szczegółowe przy kasach i u bileterów.

Ju tro  i następne d n i e :
C y r l Ł  p o a  w o d a .

Początek przedstawienia o godzinie 7*/a wieczór.
Z wysokim szacunkiem

(Lwów „Impressa".) 2843 C ezar S i d o l i ,  dyrektor.
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(preparowana przez aptekarza P .  G eo rg ie r its  
w  Ń eusatz) jest u lubionym  a r ty k u łe m  to a le ­
tow ym  zam ożnych k ó ł dam skich . Pasta ta, zu­
pełnie nieszkodliwa, gubi n iezaw odnie i  n ad - 
zw yeżaj p rędko  p ieg i, plam y w ą tro b ia n e , za- 

skó rn ik i, słowem wszystko, co przynosi ujmę 
nienagannej czystości płci.

Cena jednej puszki złr. 150.
H ra b in a  M. E ste rh azy  de G a lan th a  p jz» :

Konstatuję z zadowoleniem, że pom ada to a le to ­
w a d r . L ehm ana je s t  w  is to c ie  bardzo  zna­
kom itym  ś ro d k ie m , który przeto każdemu chę- 
tnię polecam. 2744

We Lwowie do nabycia tylko 
w  aptece P iotra  IMikolascha.

C j m t W U T H H W B i S K

DYREKCJA
GALICYJSKIEJ

2807

KASY OSZCZĘDNOŚCI
niniejszem  zawiadam ia Szanowna Publiczność,O '
iż z dniem 30. w rześnia b. r. przenosi swe 
biura do nowego gmachu.

W chód z n a ro żn ik a , kasa wkładkowa po 
prawej, hKwidatura po lewej stronie, oddział 
hipoteczny na I. piętrze.

W szelkie czynność’ kasowe odbywać się 
' będą bez przerwy do 30. września w starym , 

zaś od 1. października w nowym gmachu.

8  A N T  A L  d e  IH ID Y
Essencya z cytryniai__ drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wazelkioh 
azpryoowań i w  przeciągu dni trzech uleoza wszelkie nąj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżąozki, nie utrudząjąe żołądka 
ln ie udzielając nieprzyjemne] woni nrynle.

Każda Kapsułka upatrzona Jest n a  czarno oddrukewaaea
nazwiskiem.....................................................................................

8 iu>  w PautIu, I, rasa. Y i t u m m i  i  w o ł ó w i c t c h  r n iu i i

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2123

ISI
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x l e h n e r a
W o d a  g o r ż k a

Korzyści Sazlehnera  źródła H n n y a d i  J a n o s z  wedle orzeczenia 
2461 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy tray 'enia znoszą tę >»"-dę wyl orni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem ząaać wyraźnie

S A X L E H \E R A  W O D Y  GORŻKIEJ.

1 0  m e d a l i  z a s ł u g i .

J A I  IHMTOWICZ
poleca niezawedne i wypróbowane

śr o d k i do w y tę p ie n ia  o w a d ó w  d o m o w y c h
mianowicie:

Grylon
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i ,  kara luchy, prusaki itp.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kam i w sukniach, futrach 
i meblach.

F lakon  60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e ł k o  30 c t .

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiory, firanki i moble. 
S z tu k a  3 c t .

F l a k o n  30 c t .

M I K O T O N
niezawodny środok do wytę­

pienia plnskw. 
F l a k o n  50  c t .

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 ,  10 c t .  

F l a k o n  2 0 ,  30 c t .
E*a,pie»-c n a  m - u h c ł iy

1 ‘ sztuka 3 et. 31
w e L w o w i e : przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W  K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 20. C z e r n io w c e :  Rynek 1. 2.

OBUWIE
dam sk ie ,  męskie i dz iec inne , najświeższej mody i podług 
Wszelkich w y m a g a ń  , elegancko , trwale , jak  najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

F r a m g i K  r a i i m
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Toiefon Nr. 174 a).


